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Zastał Polskę drewnianą 


a zostawił 


murowaną 


1333—1933 


Sześćsetną rocznicę wstąpienia na tron kró- 
la Kazimierza Wielkiego obchodzi dziś Polska 
w sytuacji, która w stosunku do pamięci hi- 
storycznej ostatniego z Piastów wykazuje pe- 
whe podobieństwa i niektóre kontirasity. 

Mimo przedziału sześciu wieków średnio- 
wiecze odżyło za naszą granicą zachodnią. — 
Prześladowanie żydów w Niemczech wypędzi- 
to ich stamtąd i zmusiło ido szukania schronu 
w: Polsce. Król Kazimierz przyjął do kraju ży” 
dów, uchodzących z barbarzyńskich Niemiec 
i zapewnił im tu bezpieczny pobyt. Dziś po- 
wtarza się ta historja z XIV wieku: z hitlerow- 
skich Niemiec znowu uciekają prześladowani 
żydzi w XX stuleciu do Polski i znajdują tu bez 
pielczne schronienie. Na tem kończy się analo- 
gia dziejowa między odległemi wiekami. 

Przełom cywilizacyjny, znamionujący pano- 
wanie Kazimierza Wielkiego, lapidarnie okre- 
ślony został przekazanym przez historię i po- 
pułarnym w- najszerszych warstwach atoryz+ 
mem, że król ten zastał Polskę drewnianą, a 
zostawił murowaną. — Wprawdzie już przed 
nim kiiefkowało w Polsce budownictwo gmar 
chów murowanych, a budownictwo drewnia- 
ne utrzymywało się jeszcze długo po nim, je- 
.dnalkowoż na jego erę przypada rozwój go- 
spodarczy, który pociągnął za sobą rozbudowę 
miast i ustalenie się domu murowanego! jako 
typu budowli miejskiej. Nasz czas znamionuje, 
odwrotnie, stagnacja w rozbudowie miast i za- 
straszający zanik ruchu budowlanego. Po sze- 
ścilu wiekach wyłomił się nawet pomysł po- 
wnotu do budownictwa drzewnego dla złagor 
(dzenia klęski braku mieszkań. Zachodziła o- 
bawa, że obecny okres dziejowy, który zastał 
Polskę murowaną, pozostawi ją po sobie dre- 
wnianą. Ale pomysł ten dyletancki nie urze- 
dzywisiinił się. — Dzistejsze pokolenie nurtuje 
troska, że kryzys zastał Polskę murowaną, a 
zostawi zrujnowaną. Oby nie spełniła się ta o- 
bawa! 

Wśród wiekopomnych zasług ostatniego Pia 
sta, które zapewniły mu przydomek Wielkie- 
go, niienajmniejszą było jego staranie o pra- 
wiorządność. Przed nim organizacja państwa i 
narodu polskiego polegała na faktycznych sto- 
sumkach siły, czyli na tem, co — jak się to w 
naszych czasach zwać zwykło — dyktowało 
„życie“. Kazimierz Wielki zamierzył sobie u- 
miezależnić byt i dobro mieszkańców od zmien 
mych dyfkłtatów „życia“ fi ubezpieczyć je na 
trwałej podstawie prawa. W tym celu Kazi- 
mierz Wielki nadał Polsce pierwsze prawo pie 
sane: był niem statut wiślicki, ta pierwsza 
podwalina praworządności w naszej ojczyźnie. 
Odtąd prawo pisane rządziło w Polsce, nie si 
ła, nie nieokreślone „życie“. To położenie pod- 
stawy pod historyczny rozwój prawa, pod kulit 
prawa, to postawienie prawa ponad siłą była* 
majdonioślejszą zasługą cywilizacyjna Kaziimie- 
rza Wielkiego jako organizatora państwa. 
Nasz czas — z szerzącym się w Europie kul- 
tem siły faktycznej, lekoeważenmiem prawa pl- 


sanego,  nieuznałwaniem praw nabytych, po- 
wrotem do hasła „wymagań życia, zachwiar 
niem wszelkich zasad prawnych — nie jest 
sposobnym do należytej oceny doniosłości 
dziejowej dzieła: prawodawczego Kazimierza 
Wielkiego. 

Za nieodzowny warunek pomyślności gospo- 
darczej, praworządności ft postępu cywilizacji 
uznał Kazimierz Wielki rozwój oświaty i w 
tym celu założył w Krakowie pierwszy w Pol- 
sce uniwersytet, odnowiony później przez Wła 
dysława Jagiełłę. Mówić o tej zasłudze hilstio- 
rycznej Kazimierza Wielkiego właśnie dziś jest 
nie na czasie. 


TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE! 


W dziedzinie polityki mocarstwowej dzie- 
łem Kazimierza Wielkiego było przyłączenie 
Rusi Czerwonej, zwanej dziś Małopolską 
Wschodnią. Jak madrze rządził Kazimierz 
Wielki, świadczy najlepiej okoliczność, że kro- 
nilkarze średniowieczni nie zapisali ani jedne- 
go faktu pacyfikacji dopiero co pnzyłączonej 
prowincji, 

Dbałość Kazimierza Wielkiego o dobro ludu, 
opikka społeczna, jaką nad pokrzywkizonaj 
warstwą roztaczał, pirzysporzyła ostatniemu 
potomkowi rodu, pochodzącego z tejże war- 
stwy, popularną nazwę króła chłopów. Roz- 
pamiętyrwamie tej strony działalności Kaziimie- 
rza Wielkiego dziś, po SAT latach, bylo- 
by, także nie ma: czasie. | 

Król chłopów, który dat Polsce prawo pisar 
me i założył uniwersytet krakowski i zastat 
Polskę drewnianą a zostawił murowana, spi 
snem wiecznym na Wawielu i czeka czasów, 
sposobniefjszych do podjecia nanowo jego idet. 


KOBIETY! MATKI! BOBOTNICE! 


Z okazji „Tygodnia Kobiet“ odbędzie się w niedzielę 11 czerwca o godz. 5 popołudniu 
w Krakowie, w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5) 


wielkie zgromadzenie kobiet 


Przemawiać będą: poseł Zygmunt Żuławski, senatorka Dorota Kłuszyńska t dr. Wanda 
Szymańska 


Socjalna demokracja 


Niemiec walczy dalej 


NIEMA „BIAŁEJ CHORĄGWI“. — ZARZĄD PARTJI NA EMIGRACJI W CZECHACH 


Od zarządu socjalnej demokracji Niemiec 
otrzymaliśmy komunikat następujący: 

„Zarząd socjalno-demokratycznej partji Nie- 
miec postanowił — wobec rozwoju stosunków „po- 
litycznych w Niemczech — przenieść swoje miej. 
sek pobytu zagranicę, a mianowicie do Pragi cze- 

Mats zarządu: Praga, Karlin, „Sopade”, Pa- 
lackeho trida 179. 

W Pradze będzie się ukazywał organ naczelny 
niemieckiej socjalnej demokracji „Vorwärts“, 
poczynając od połowy czerwca. Komunikat za- 
rządu podpisany przez Ottona Welsa, kończy się 
następującem wezwaniem: 

„Faszyzm niemiecki przyniósł miljonom ro- 
botników niemieckich najbrutalniejszy , teror, 
ciężką nędzę i straszliwą niedolę. Zniszczył on 
wolność niemieckiej klasy robotniczej, rozbił jej 
organizacje, odebrał partji jej majątek i próbuje 


czamy Wam, towarzysze wszystkich krajów: 
niemiecka socjalna demokracja pozostaje wierną 
idei socjalizmu demokratycznego. Nasza walka 
zmierza, jak dotychczas, do lego, by dać niemiec- 
kiej klasie robotniczej pracę i chleb, by dać lu- 
dowi niemieckiemu pokój i wolność, Ta walka 
oznacza dla wszystkich, którzy ją prowadzą, 
śmiertelną nienawiść do systemu, rządzącego 
w Niemczech”, 

Komunikat apeluje do socjałistów wszystkich 
krajów: 


„Nasza walka jest waszą walką, a wasze cele 
są naszemi celami. Wbrew wszystkiemu i prze- 
ciwko wszystkiemu“, 

u a . 


Ze szczerem zadowoleniem witamy decyzję 
Zarządu socjalnej demokracji Niemiec. Niema 
„białej chorągwi!” Walka trwa dalej. Emigracja 


teraz złamać ją moralnie i politycznie, Oświad. | będzie ośrodkiem nowej ofensywy. 


Precz 


11 

Nawiązując do feljetoru M. F. Grunda z ubie- 
głej niedzieli pod powyższym tytułem, donoszę, 
że wspomniana w  feljetonie tancbuda ZZZ 
w Knakowie przy ulicy Wiślnej z dniem 1 czerw- 
ca przestała istnieć, ZZZ już nie posiada wła- 
snego lokalu, a część tej niby onganizacji prze- 
niosła się na Rynek, gdzie dostała kat w lokalu 
BBWR. 

W niedzielę 28 maja był w Krakowie na in- 
spekcji sam twórca ZZZ p. Jędrzej Moraczewski. 
Wygłosił on w sali Muzeum Przemysłowego 
przed odkomenderowaną garstką służby miej- 
skiej, wykład. Odwiedził następnie lokał na ulicy 
Wiślnej. Popsuło się tam widocznie coś w pań- 
stwie gdulskiem, gdyż naczelny wódz i ideolog 


ZZZ rozwiązał z miejsca zarząd, w następstwie 


czego p. insp. Hardt i p. poseł Gdula zrezygno= 


wali ze swoich godności w tej organizacji i — 
ma się rozumieć — cofnęli swoje weksle kau- 
cyjne dane za lokal. 

W konsekwencji już 1 czerwca lokal ZZZ był 
próżny, a „oświata robotnicza“ znalazła się na 
ulicy. Zdawało się, że g—dulszczyzna w Krako- 
wie się skończyła. Znalazły się jednak litościwe 
PR i gastronomiezno-kanalarską część tej sa. 

nacyjnej „organizacji robotniczej” przeniosły do 
lokalu BB na Rynku. Gospodarze z rady woje- 
wódzkiej BB mprzyrzekli pielęgnować tę prze- 
szczepioną do ich cieplarni latorośl, do czasu, aż 
Lewiatan postara się o nowy lokal dla swojeń 
tak zasłużonej organizacji robotniczej, 

Mieczysław Rybarski, 
P. S. Na pożegnanie odbył się w starym lokale 


ZZZ ostatni dancing—bridż—opłatek 30 maja. 
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Prawo rozwojowe 
dyktatury 


Marksowska szkoła myślenią od- 
rzuca stanowczo wszelkie pojęcia roz 
lewnę, nieokreślone, mgliste, gubiące 
w tej mgle swoje własne granice i 
kontury; wręcz przeciwnie, — usiłu- 
je zawsze nadać używanym przez sie 
bie pojęciom treść jaknajbardziej kon 
kretną, najdokładniej adpowiadającą 
rzeczywistości, l 
Z tego punktu widzenia sens hasła 
dyktatury proletarjatu wymaga oso- 
bnego komentarza. , 
Dyktatura klasy społecznej, jako 
takiej, jest pod względem  tęchnicz= 
nym czemś zupełnię niewykonalnęm, 
Sprawować dyktaturę może tylko a- 
parat wladzy państwowej z Rządem 
na czele niezależnie od tego, jaką 
Rząd ten nosi nazwe: Rady Mini- 
strów, Komitetu Wojenno -= Rewolu- 
cyjnego, cesarza, „wodza” i t. p. Cho- 
dzi o to, jakie zadanią reprezentuje, 
jaką politykę prowadzi ów sprawują- 
cy władzę dyktatorską aparat pań- 
stwowy, Innej techniki dyktatury 
historja nię zna, Dyktatura sowiecka, 
faszystowska, bonapartystowska była 
i jest — ze stanowiska życia prakty- 
cznego—dykłaturą biurokracji i „wo-= 
dzów”; jednostki, wchodzące w skład 
aparatu władzy, mogły pochodzić z 
klasy robotniczej (Sowięty), z włoś- 
ciaństwa (okres Słambolijskiego w 
Bułgarji), z wyższych kół wojsko- 
wych (bonapartyzm wszelkiego ro" 
dzaju), z „elemęniów zdeklasowa- 
nych” (hitleryzm), z wielkiej własno- 
ści rolnej (Wrangel na Krymie); u- 
czestnicząc w aparacie władzy dykta- 
torskiej, jednostki te wchodzą już do 
rządów biurokracji danego systemu 
rządzenia, 
Żadna dyktatura prawdziwa == a 
mie pozorna (rządy Kiereńskiego w 
Rosji w r. 1917 stanowiły wszak faor- 
malnie dyktaturę) nie zdołałaby ist- 
nieć bez bardzo twardej władzy na- 
czelnej; dyktatura jakiegokolwiek a- 
paratu biurokratycznego wymaga z 
kolei dyktatury kierownistwa tego a- 
paratu nad nim samym, w konse- 
 kwencji — dyktatury kierownictwa 
partji rządzącej -— komunistycznej, 
faszystowskiej, wszelkiej innej — 
nad jej własnemi szeregami; w klero- 
wnictwie, wreszcie, jąkaś grupa czy 
klika musi osiąśnąć stalą przewagę 
nad pozostałemi grupami albo klika- 
mi poto poprostu, aby aparat mógł 
funkcjonować dostatecznie sprawnie. 

Stalin mial rację, gdy twierdził, żę 
Trocki, domagając się „demokracji 
wewnątrz patrtji komunistycznej” = 
żąda właściwie likwidacji „dyktatu- 
ry robotniczo - włościańskiej” w ca- 
tym Związku Republik  Sowieckich; 
_ bo tę rzeczy zazębiają się o siebie do 
tego stopnia, żę i wdół i wgórę dzia- 
ła to samo 


PRAWO ROZWOJOWE. 


Każda dyktatura musi przeobrazić 
się, jeżeli jest systemem rządzenia, 
w dyktaturę kliki, choóby nawet kli- 
|ka składała się z osobistości szlachet 
nych, ofiarnych i bezinteresownych w 
życiu prywatnem, jąk, naprzykład, 
ten sam Stalin. 


LAI 
x “a 


| 

l Obóz socjalistyczny pragnie unik- 
nąć zastosowania tego „prawa rozwo* 
jowego' nawet w okresie, który na- 
stąpi bezpośrednio po przełamaniu 
prądu faszystowskiego w krajach 
„dziś przęz ten prąd opanowanych. 


którym pisałem parę tygodni temu; 
| obok klasy robotniczej stoją na sce- 
mie historji miljonowe masy włościań 
kie, drobiomieszczańskie, inteligenc- 
kie, „zdeklasowanę"; klasa robotni- 
cza musi je wciągnąć do walki o So- 
cjalizm, a nie proponować im swoją 
dyktaturę nad niemi; gdyby uczyniła 
to drugie, odepchnęłaby je w objęcia 
faszyzmu, inmmemi słowy == skapitu- 
5 o 
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Afera z weksliami 


Warszawskiej Powiatowej Kasy Chorych 
„Namyślili się" po blisko dwuch latach 


„Sanacyjny” „I K, C.“ donosi: 

Przed kilku dniami donosiliśmy o a- 
resztowaniu znanego w Warszawie prze- 
mystowca Józefa Miszczorką, 

Jak się okazuje, idzie tu o bardzo wiel 
ką i sensacyjną aferę, Oto swego czasu 
Miszczorek, prowadzący interesy z Kasą 
Chorych, przyjmował od Kasy Chorych 
weksle do dyskonta, 

Bywało to w chwilach, gdy Kasa Cho- 
rych poszukiwała gotówki,  Miszczorek 
dyskontował weksle na miljonowe sumy. 
Okazało się jednak, że w obiegu znajdu- 
ją się sfałszototne weksle Kasy Cho- 
rych, które Miszczorek również w imieniu 
Kasy Chorych dyskontował na mieście, 

Dotychczas ogółem wpłynęło już tych 
słałszowanych weksli na sumę przeszło 
200.000 zł, Najciekawsze jest jednak to, 
Że na wszystkich słałszoawanych wekslach 
jeden podpis jest autentyczny, a drugi 
słałszowany, Spodztewane są wobec tego 
rewelacyjne wyniki toczącego się sledz- 
twa, 

Przypomnijmy sobie, co o tej spra- 
wie mówił tow. pos. Z, Żułąwski w mo- 
wie swej, wygłoszonej w debacie nad 
budżełem Min, Pracy jeszcze 12 lutego 
1932 roku. 

Oto ustęp z mowy tow. Żuławskiego 
dotyczący gospodarki w Warszawskiej 
Powiatowej Kasie Chorych: 

weTrwoniono pieniądze bezmyślnie, Lo 
kal przy ul, Leszczyńskiej Nr. 6, przebu- 
dowano, wyasłaltowano podwórze, wyda” 


H.N. Brailsford 


no masę pieniędzy po to, żeby ten lokal 
potem porzucić, Pożyczano pieniądze na 
lewo i prawo, pożyczano od prywatnych 
dyskonierów, od tunkcjonarjuszów Kasy, 
Niejaki DR, BLUTT, lekarz Kasy Cho- 
rych, SZAPIRO, dentysta, urzędnik Kasy 
GROCHOWSKI, pożyczali Kasie Cho- 
rych i dyskonfowali weksle do 36 proc. 
I równocześnie, kiedy Kasa zaciągałą te- 
go rodzaju lichwiarskie pożyczki p. ko- 
misarz Kasy udzielił „sanacyjnemu* Zwią 
zkowi urzędników Kas Chorych bezpłate 
nej pożyczkł w kwocie 103.000 złotych, 
Pan komisarz może sobie robić prezenty 
na własne konto, ale prezentów tego ro- 
dzaju z pieniędzy instytucyj publicznych 
udzielać mu nie wolno, 

Do jakich rezultatów to doprowadziło 
widać najlepiej z afery, jaka wyszła z pa 
nem MISZCZORKIEM, Skłąd apteczny l. 
Miszczorek w Warszawie  dyskontował 
weksle Kasy Powiatowej. Czy pieniądze 
te wpływały do Kasy t na co były wyda- 
wane — tego nikt nie wie, Jak długo był 
komisarzem p. Polakiewicz, tak długo 
wszystko było dobrze; wyjeżdżał, zosta- 
włając weksle podpisane in blanco, nie 
troszcząc się wcale, kto i co robił z temi 
wekslami, kto je wykupywał — i za co, 


wyszło takich weksli podpisanych przez 
Pp. Polakiewicza Komisarza Kasy, dyrek: 
tora Kasy i opatrzonych pieczątką Kasy 
~- na przeszło 200.000 złotych; weksli, lo= 
kowanych w Banku Polskim, w Banku 
Gospodarstwa Krajowego, u prywatnych 
„.dyskonterów, Kilka weksli wykupił ktoś 
nieznany (Głos na lewicy: Nieznany spraw 
ca) innych weksli p, Rożnowski nie wys 
kupił, te weksle leżą, Zrobiono doniesie= 
nie do prokuratury, zrobiono je w paź. 
dzierniku, czy we wrześniu ubiegłego ro- 
ku, Prokurator do dzisiaj nie rozpoczął 
śledztwa, Na 200.000 złotych popełnione 
zostało oszustwo, niewiadomo przez ko» 
go a, mimo doniesienia do prokuratury, 
Śledztwa niema. Zdaje mi się, że gdzieś 
załarła słę granica między dobrem a 
złem, między moralnem, e niemoralnem 
feżeli tego rodzaju rzeczy są możliwe". 
Otóż na te zarzuty min. Hubicki zna- 
lazł wówczas tylko taką odpowiedź, 
Że... 

z chwilą, gdy komisarz Kasy Chorych 
stwierdził, że Kasa warszawska nie pono- 
si straty, a podpis na wekslach okazał się 
słałszowany — sprawa ta już do. niego 
nie należy (!). 
Dopiero teraz, 


po upływie blisko 


Ale z chwilą, kiedy Kasę Powłatową przy | dwuch lat sprawa ta ..wypłynęła zno- 
łączono do miejskiej Kasy Warszawskiej | wu na światło dzienne. 


stosunki się zmieniły, Kiedy komisarz 


Rożnowski otrzymał jeden weksel i dru-| na to, aby władze 


Potrzeba było aż tak długiego czasu 
„namyśliły się", iż 


gl, które w księgach nie łigurowały —| afery tej nie można dłużej chować pod 
odmówił zapłaty, W ciągu kilku miesięcy | sukno. 


Czy bierny opór był daremny ? 


Sytuacja w Indiach 
(Artykuł specjalny dla polskiej prasy socjalistycznej) 


Gandhi zakończył bez przeszkód 
swą trzytygodniową głodówkę | wraca 
teraz stopniowo do swego zwykłego 
trybu życia. Gdyby nie było podobnych 
epizodów, to być może zapomnianoby, 
jaka przepaść dzieli pod względem hi- 
storycznym i ideologicznym Indje od 
Europy. Europejczyk niełatwo  zrozu- 
mie pobudki i rachuby, które skłoniły 
Gandhiego do głodowania, grożącego 
śmiercią ofiarną. Chciał on przez to 
w sposób niedość zrozumiały pomóc 
parjasom, owęj godnej politowania ęqzę 
ści proletarjatu hinduskiego, uginającej 
się nietylko pod ciężarem nędzy, ale 
też klątwy religijnej. Gandhi głodował, 
jak się zdaje, by protestować przeciw 
niedbalstwu ezy sprzeniewierzeniu się 
niektórych jego zwolenników i uczniów 
którzy podczas jego pobytu w więzie- 
niu, nie uczynili wszystkiego, co było 
możliwe dla wyzwolenia parjasów z 
ich poniżenia. Gdyby on umarł, to 
śmierć ta zaciążyłaby na ich sumieniach 

Jakkolwiek niesamowitem wydaje się 
nam tego rodzaju postępowanie, stosu- 
je się je przecież w Indjach i ma ono 
nawet swą tradycję, Jeśli władca lub 
bogacz wyrządza biednemu krzywdę, 
to temu zawsze pozostaje jeszcze je- 
den środek. Może on udać się do mie- 
szkania bogacza, położyć się na pro- 
gu i zagłodzić się na oczach przechod- 


lowałaby praktycznie przed faszyz- 
mem, 

Z tego też względu wolność polity- 
czna, jako zasada rządów tobotniczo- 
włościańskich czy też nządów „inter 
śralnie' socjalistycznych, jest konie- 
cznością dziejową, wręcz nieubłaga- 
ną. Pracujemy i walczymy w zupeł- 
nie odmiennym układzie stosunków, 


niów. Zazwyczaj wystarczy sama gro-|| 


żba, by krzywdę usunąć, gdyż bogacz 
obawia się, że duch biedaka może go 
nawiedzać; w Indjach przypisuje się 
śniewnym duchom zdolności wyrządza 
nia bezgranicznych szkód, W tych pierw 
szych obyczajach trzebaby szukać wy- 
tłómaczenia postu Gandhiego. Głodo- 
wał on niejako na progu drzwł arysto- 
kracji hinduskiej. Jego duch, w razie 
jego śmierci, nawiedzałby ją wszystkie 
mi okropnościami, jakie tylko przesąd 
wymyślić może, Ale on został przy 
życiu W tym wypadku ciągnie on we- 
dług wiary hinduskiej korzyści ze 
swych cierpień. Osiąga on w jakiś mi- 
styczny sposób nową siłę, Święty, u 
martwiający swe ciało, przez post al- 
bo samobiczowanie, panuje nad wszy- 
stkiemi potęgami natury i może nawet 
teroryzować bogów. 4" 
Gandhi uczynił próbę  wyzyskania 
swego postu i swego uwolnienia z wię 
zienia na rzecz pokoju politycznego. 
Przerwał on na jeden miestąc „niepo 
słuszeństwo cywilne” 1 zaprosił, sam 
pośrednio niż bezpośrednio, władze rzą 
dowe do nawiązania rokowań, zalecił 
powszechną amnestją dla więźniów po» 
litycznych. Niestety nic z tego nie wy- 
szło. Władze w Indjach nie mają ży- 
wiołowej skłonności do łagodności | 
miłosierdzia. Zażądały one całkowitej 


niż Rosja lat 1917—1918, Trzeba tyl- 
ko zrozumieć i „wchłonąć” niejako 
w siebie jedną prawdę: demokracja, 
jako polityczna forma rządów robot- 
niczo - włościańskich, gdy zostaną 
one utrwalone, nie oznacza wcale ani 
śląmazarności, ani „łagodności wo- 


bec „gasnącego świata”, ani braku e-|c 


nergji Oznacza ona przedewszyst- 


bezwarunkowej kapitulacji Sama 
myśl „niepsłuszeństwa cywilnego” io- 
poru biernego musi być najpierw na 
zawsze porzucona, a wtedy dopiero 
rząd może zastanowiłby się nad spra- 
wą uwolnienia kilku więźniów, W re- 
zultacie nie posunięta się oczywiście 
ani o krok naprzód, Kongresiści (nięs= 
podległościowcy) doznali porażki |; 
wiedzą o tem, ale nie chcą publicznie 
przyznąć się do tego, 


Fakt porażki nie ulega. wątpliwości 
Przyznają to nawet pisma, sprzyjające 
kongresistom. Obecnie nie robi się już 
prawie nie, by stosować środki walki 
kongresistów. Niema posterunków boj- 
kotowych przed sklepami, hąandlujące- 
mi suknem angielskiem. Niema ochot- 
ników przed sklepamł z alkoholem, któ 
rzyby prosili tych, co chcą wstąpić do 
sklepu, by w imię ojczyzny zaniechali 
tego. Chłop płaci znów swój podatek 
gruntowy i czynsz dzierżawny, nawet 
w najbardziej buntowniczych  prowin- 
cjach — coprawda osiągnęli oni pewien. 
sukces, gdyż podatki | czynsze obniżo- 
no naogół o 50 procent. Niema już wię 
cej olbrzymich demonstracji i procesji, 
jakie policja swego czasu rozpędzała 
przez bezwzględne używanie ciężkich 
„łathis” (kijów). 


(Dokoficzenie nastąpi). 


kiem stałą i zorganizowaną kontrolę 
kraju nad działalnością Rządu, oana- 
cza niedopuszczenie do rozhukania 
się jakichkolwiek rodzajów klik. 
To jest rzeczywisty interes mas. 
Obóz socjalistyczny wyciąga wnio-, 
ski ze wszelkich doświadczeń historyj 


ch, 
"MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


Nr. 132. Niedziela 11 czerwca 1938 


Kobiety pracujące — w szeregi socjalistyczne 


NA OTWARCIE „TYGODNIA KOBIET“ 


Od chwili gdy przed 85 laty nieliczna podów. 
czas i niewpływowa grupa socjalistów rzuciła 
światu hasło: „Prolelarjusze wszystkich krajów, 
łączcie się!“ nie ustaje ani na jeden dzień wielka 
praca głoszenia masom wydziedziczonych „dobrej 
nowiny“ socjalizmu, werbowania bojowników do 
armji przebudowy ustroju społecznego, skupiania 
ludu pracującego dokoła czerwonych sztandarów, 
praca propagandy. Była ona nieraz przez gwałt fi- 
zyczny spychana w podziemia. Była „zdradą sta- 
nu“ w Rosji carskiej, jak nią jest dziś w Niem- 
czech hillerowskich, była iępiona, „wyrywana 
z korzeniem“, karana kaźnią i toporem katowskim, 
ale nigdy nie została stłumiona. Gdy miłkły usta 
agitatorów „wołały kamienie“, jak mówi Ewan. 
gelja, wołała krzywda, wołała nędza, wołała świa. 
domość robotnicza, która raz zbudzona może być 
przymuszona do ukrywania się przed światłem 
dnia, ale nigdy uśpiona na nowo. Niemasz w tej 
pracy wakacji ani martwego sezonu, Przez 365 dni 
w roku trwa nie zawsze na wiecach, nie zawsze 
w formie głośnych przemówień, cicha nieraz i 
szara, praca nad zjednoczeniem  proletarjatu do 
walki o nowy ustrój społeczny. 

Ale jeden tydzień w roku poświęcony jest prze- 

dewszystkiem ujawnieniu, podkreśleniu i pogłę- 
bieniu propagandy wśród jednej połowy proleta- 
rjatu, tej złożonej z kobiet — wśród kobiet robot- 
nic bez względu na to czy terenem ich pracy jest 
bezpośrednio warsztat kapitalistyczny, czy ich 
izba mieszkalna, w której szamocą się z konieczno 
ścią utrzymania rodziny z nędznego zarobku mę- 
ża jeśli nie zgola z zasiłku dla bezrobotnych lub 
jałmużny „dobroczynnych“ komitetów. W 'tym 
tygodniu głośniej zabrzmieć winien głos propa- 
gandy socjalistycznej by dotarł do uszu każdej ko- 
biety przykutej do balji czy do maszyny, do ma- 
szyny fabrycznej, czy maszyny do pisania. Ty- 
dzień kobiet winien jaknajwięcej kobiet pracują- 
cych umysłowo czy fizycznie, w domu czy w war- 
sztacie obudzić z letargu politycznego i wcielić 
w szeregi armji socjalizmu. 
, Propaganda to, o ile idzie o jej wynik natychmia- 
stowy i uwidaczniający się w księgach członkow- 
skich partji, bardzo trudna. Kobiety nie są sku- 
pfóne przez sam kapitalizm w masowych ośrod- 
kach pracy. Są rozsypane, nietylko gospodynie 
domowe, ale ogromna większość kobiet pracują- 
cych zarobkowo. Stosunkowo niewiele kobiet pra- 
cuje w większych zakładach. Większość jest roz- 
rzucona po małych warsziacikach, pracownice 
biurowe po niewielkich biurach, niektóre wogóle 
nie mają kolegów ani koleżanek pracy, podobnież 
osamotnione są w większości służące. Wśród ko- 
biet jest również wiele chałupnic, które oczywi- 
ście są zupełnie odcięte od zetknięcia ze współro- 
botnikami. 


EMIL HAECKER 


Warunki te utrudniają ogromnie onganizowa- 
nie się kobiet, chociażby uświadomionych klaso- 
wo, w stałej organizacji i czynią koniecznemi spe- 
cjalne wysiłki w tym kierunku i niekiedy wyjąt- 
kowe nasilenie pracy propagandystycznej, którego 
widownią winien stać się „tydzień kobiet“. 

Nie należy jednak z tego wnioskować aby ko- 
biety pracujące były mniej podatne na siew so- 
cjalizmu niż ich bracia i mężowie. Jest to wpraw- 
dzie przesąd bardzo rozpowszechniony, ale jego 
bezpołdstawność została niezbicie udowodniona 
faktem, który zaszedł niedawniej jak na jesieni 
1932 r. A 

LEKCJA BELGIJSKA 

Zeszłej jesieni odbywały się w Beligji w odstępie 
dwumiesięcznym wybory do gmin w całym kraju 
i wybory do parlamentu. W wyborach do gmin 
głosowały po raz pierwszy kobiety, do parlamen- 
tu tylko mężczyźni. Ponieważ w ciągu tego krót- 
kiego czasu nastroje polityczne wśród masy wy- 
borczej nie mogły się zmienić, spodziewano się 
nareszcie obliczyć dokładnie, na podstawie cyfr 
jak wyglądają różnice w rozmieszczeniu wpły- 
wów politycznych stronnictw wśród mężczyzn, a 
wśród kobiet. 

I okazało się, że niema żadnych różnic, przy- 
najmniej o ile idzie o wpływy partji socjalistycz- 
nej. Stosunek procentowy głosów socjalistycznych 
do ogólnej ilości oddanych głosów był taki sam 
do gmin jak i do parlamentu. 

Okazuje się, że tam gdzie praca propagandy- 
styczna jest odpowiednio postawiona niema żad. 
nych różnic w nastawieniu ideowem męskiego 
i żeńskiego proletarjatu. Tegoroczny „tydzień ko- 
biet“ otwieramy pod hasłem: „Tak musi być 
i w Polsce!" W. J. G. 


Wiadomosci pelifyczne 


POWRÓT KRÓLA DO WĘGIER — 
NIEAKTUALNY 

Przed kilku dniami doniosły pisma, że „na- 
stępca tronu“ Otto w najbliższym czasie przybę- 
dzie do Budapesztu, aby objąć „tron swych oJ- 
ców“, W związku z temi doniesieniami premjer 
węgierski Goemboes wygłosił na konferencji 
partji rządowej mowę, w której oświadczył, że 
w interesie kraju leży wyłączenie sprawy resty- 
tucji królestwa z polityki codziennej, gdyż spra- 
wa ta nie jest akiualną. Gdyby, mówił premjer, 
przez przywrócenie królestwa miały wrócić do- 
bre czasy gospodarcze, jakie były za Franciszka 
Józefa, byłbym pierwszy, który poszedłby pie- 
chotą do Wiednia, aby Ottonowi ofiarować ko- 
ronę'. Wobec tego oświadczenia partja rządowa 
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PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA* 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial- 
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów. 


Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. zna 
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Larząd Główny Towarzystwa Szkoły Ludowej 43 


otwiera w Krakowie 
za zezwoleniem Władz Szkolnych w miejsce 
zwijającego się Seminarjum im. Preisendanza 


prywatne 


GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 
4% KLASOWE NOWEGO TYPU 


Zgłoszenia do kl. I gimn. i na kurs III i IV Seminar- 
jum (kilka wolnych miejsc) przyjmuje Dyrekcja Zakładu 


PLAC NA GROBLACH 7. 
002000000000000000000006000006000000 


PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 
BOOODOCOGOODOOODODOOGODOGOCOCOGOGOGA 


uchwaliła, że sprawa powrotu króla obecnie nie 
jest na czasie. 


DLACZEGO USTĄPIŁ RZĄD HISZPAŃSKI? 
Donieśliśmy onegdaj, że rząd Azany wskutek 
zatargu z prezydentem. Zamorą podał się do dy... 
misji. Właściwą przyczyną przesilenia jest to, że 
umiąrkowani republikanie nie są zadowoleni 
z kursy socjalistycznego, jaki rząd uprawia. Sam 
prezydent, należący do umiarkowanych, z trud. 
nością został nakłoniony do podpisania ustawy 
o zniesieniu zakonów. Prawdopodobnie przyjdzie 
do utworzenia rządu koncentracyjnego, którego 
zadaniem będzie przeprowadzić przez parlament 
kilka ważnych usiaw, m. in. ustawę wyborczą, 
poczem parament zostanie rozwiązany i prze- 

prowadzone nowe wybory, j 
ŚĆ 
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„Jistorja socjalizmu w Galicji 


Urodził się Antoni Mańkowski w r. 1887 we wsi Zarębki pod Kol- 
buszową, gdzie jego ojciec był administratorem majątku ziemskiego. 
Dom Mańkowskich był jednym z ognisk spiskowej roboty przed ro- 
kiem 1846. W tym czasie przemieszkiwał u nich Juljan Goslar; onto 
był nauczycielem młodego Antoniego i wpoił mu w duszę na całe ży- 
cie gorącą miłość ludu, nienawiść ucisku i wyzysku, poczucie obo- 
wiązku społecznego i gotowość do wszelkich poświęceń. Patrzył na- 
stępnie Antoni Mańkowski jako 9-letnie dziecko na rzeź 1846 r.; ura- 
towanie życia swego i rodziny zawdzięczał włościanom z Zarębki, 
którzy wdzięczni Mańkowskim za uczciwe i ludzkie postępowanie 
z nimi i uświadomieni agitacją Goslara, obronili Mańkowskich przed 
napadem chłopów z sąsiednich wsi. Rok 1848: ogłoszenie konstytucji, 
powrót amnestjonowanych więźniów politycznych, później widok 
pułków rosyjskich, ciągnących na Węgry celem stłumienia rewolu- 
cji, — wszystko to wyryło głębokie ślady na młodocianym umyśle 
Mańkowskiego, który bawił wówczas w szkołach w Rzeszowie. Oj- 
ciec odumarł go jeszcze w r. 1846. Nie mogąc wskutek braku środków 
pieniężnych kończyć szkół, wstąpił w r. 1851 na praktykę do jednej 
z drukarń lwowskich. W kilka lat później wstąpił do straży skarbo- 
wej. Będąc stacjonowany w Krakowie, wszedł w stosunki z przygo- 
łowującym powstanie Rządem Narodowym, któremu oddał znako- 
mite usługi w tajnej drukarni. Na pierwsze hasło powstania zrzucił 
Mańkowski mundur austrjacki, zaciągnął się do szeregów Langiewi- 
cza i walecznie odbył kampanję 1863—4 r. 

Po powstaniu wrócił do Lwowa i wstąpiwszy znowu do drukarni 
z zapałem i energją począł pracować na polu społeczno-politycznem. 
Po nadaniu konstytucji zaczął się krzątać około zakładania stowarzy- 
szeń robotniczych. Należał do założycieli „Gwiazdy“, w rok później 


założył Stowarzyszenie wzajemnej pomocy rękodzielników lwow- | 


skich, którego został prezesem. W obu tych stowarzyszeniach rozwi- 
jał gorliwą działalność, najenergiczniej zaś pracował w organizacji 
drukarzy. Z jego inicjatywy założyli drukarze lwowscy Towarzy- 
stwo postępowe i niejednokrotnie pełnił Mańkowski obowiązki pre- 
zesa w tem stowarzyszeniu lub we Wzajemnej pomocy drukarzy 
lwowskich. On prowadził pierwszy strajk drukarzy we Lwowie, a gdy 
Bolesław Limanowski przybył do Lwowa i rozpoczął osobistą propa- 
gandę socjalizmu wśród robotników, Mańkowski pierwszy przejął się 
ideą socjalistyczną i oddał się jej na całe życie. 

August Skerl, drukarz i syn drukarza, bardzo lubiany wśród 
kolegów zawodowych, nawrócony przez Limanowskiego na socjalizm, 
wybrany później prezesem Wzajemnej pomocy drukarzy lwowskich, 
wiernie służył sprawie socjalistycznej aż do śmierci, która go przed- 
wcześnie zabrała, w sile wieku, w 39 roku życia, 25 marca 1881 r3 
pogrzeb jego był wielką manifestacją socjalistyczną robotników 
lwowskich. 

Józef Daniluk, Rusin spolonizowany, uczestnik powstania 
1863 r., stawszy się socjalistą pod wpływem Limanowskiego, był póź- 
niej wydawcą „Pracy”, pierwszego i przez długi czas jedynego pol- 
skiego robotniczego pisma socjalistycznego, które wydawał przez kil- 
kanaście lat, skupiając około niego konspirację socjalistyczną w kraju. 
Sam nie był ani mówcą, ani pisarzem; jedynym jego talentem był 
wytrwały, zacięty, chytry upór. Przesiąkł romantyką konspiracyjną 
i gdy ruch socjalistyczny w Galicji przeobraził się z konspiracyj- 
nych kółek w nowoczesną, jawną, masową partję, Daniluk nadal po- 
został sekciarzem, nie umiał się przystosować do nowych warunków 
i rozdwoił się z partją, narażając ją na trzyletnie przykrości, burze 
i grzmoty; żałował później tego grzechu, próbował nawet nieśmiało 

| w parę lat potem zbliżyć się znowu do partji. Umierając pozostawił 
wśród robotników lwowskich pamięć swych zasług dawniejszych za- 
tartą wspomnieniem świeższych, ciężkich krzywd, jakie ruchowi ro- 
botniczemu wyrządził. ła 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Nr. 


132. Niedziela, 11 czerwca 1933 r. 


Zwarty front 


W przededniu Zjazdu Z.Z.R. 


Obecny Walny Zjazd Z. Z. K. zamyka 
14 przeszło lat całej działalności Związ- 
ku. 

Czternaście lat pracy, wśród której 
Z. Z. K. rozbudował się do jednej z naj- 
poważniejszych instytucji społecznych w 
Polsce. 

Ale zarazem czternaście lat walk na 
wszystkie fronty... 

Różne tych walk bywały nieraz kole- 
je. Ale — jak z dumą podnosi „Kolejarz- 
Związkowiec“, organ Z. Z. K. — tylko 
związek klasowy może o sobie powie- 
dzieć, że wśród najcięższych, najbar- 
dziej nieraz nieprzyjaznych warunków, 
mimo zajadłe ataki wrogów, jawne, czy 
jak obecnie, chytre, podstępne, zwarty, 
żelazny front Z. Z. K. nie zachwiał się 
nigdy i dziś jest on jedynym związkiem, 
na który z zaułaniem spoglądają oczy 
wszystkich kolejarzy, nawet tych co da- 
li się wciągnąć do związków obcych. 

Istotnie, kto obserwuje życie  społe- 
czne wśród kolejarzy, widzi, że z pośród 
agitujących między nimi związków 
rieklasowych, jedne wysługują się ja- 
wnie „sanacji”, zaprzęgnięte w jej służ- 
bę przez polujących na karjerę przywód 
ców, inne nazywają się wprawdzie „nie- 
zależnemi”, ale poza tem czczem sło- 
wem kryje się tchórzliwość gotowa do 
najbardziej nieraz poniżającego  „kom- 
promisu' z tem, co fest — byle tylko 
nie narazić się na jakąś walkę czy prze- 
śladowania. 

To też dziś nawet przeciwnicy Związ 
ku klasowego przyznają, że tylko on je- 
den kwestję uzdrowienia całej gospo- 
darki kolejowej i poprawy bytu koleja- 
rzy stawia w sposób szczery, uczciwy 
i zdecydowany, nie oglądając się na to, 
czy się to komuś podoba, czy nie. 

Że wobec tego Z. Z. K. w dzisiej- 
szych zwłaszcza warunkach, ma „przy- 
jaciół”, którzy — jak to się mówi — 
radziby go „w łyżce wody utopić”, 
rzecz jasną. 


To jednak wyraźne ideowe oblicze 


Związku stanowi jego ogromną siłę mo- 
ralną, która na masy kolejarskie wywie- 
ra wpływ przemożny. 

Przy rozpatrywaniu dwuletnich prac 
związku warto jeden moment podkreś- 
lié, Jeżeli mówić o zasługach wspracy 
tej położonych, to należy się ona nie- 
tylko organom kierowniczym Związku, 
ale w równej mierze setkom towarzy- 
szów, mężów zaułania organizacji, któ- 
rzy po wszystkich linjach kraju, nieraz 
w sytuacji dla siebie niezmiernie uciąż- 
liwej dla Związku pracują. 

Ta to praca, rozwijana często z nara- 
żeniem się na najrozmaiłsze szykany, 
stanowi podwalinę Związku! 


Na jedną jeszcze rzecz bardzo chara- 
kterystyczną, trzeba zwrócić uwagę... 

Jak zwykle, z początkiem roku, odby- 
ły się we wszystkich kołach, przewi- 
dziane statutem walne zebrania, a na- 


stępnie okręgowe zjazdy delegatów kół. 

Otóż jeszcze nigdy zebrania te i zja- 
zdy nie miały tak dziwnie zgodnego, 
harmonijnego przebiegu, co obecnie. 

Gdy na pewnym zjeździe jednego z 
zawodowych „krytyków” z grupy rady" 
kalnej, który zawsze miał coś do „wy- 
tykania" — pozatem zresztą tęgiego 
działacza — zapytano, czemu tym ra- 
zem niczego nie „gani”, odparł: „Za du- 
żo wrogów ma dziś klasa robotnicza, 
byśmy mieli czas tracić na „krytyki“. 
Trzeba skupić siły do walki z wro- 
giem“. 

Towarzysz ten wypowiedział prawdę 
głęboką, która tkwi dziś w świadomości 
tysięcy zorganizowanych kolejarzy. 


Po 14 latach prac i walk, po kilkulet- 


niem borykaniu się z ,sanacją”, front 
Z. Z. K. stał się zwartym, jak nigdy 
przedtem... rp. 


Znowu konfiskata „Kolejarza“ 


Na powitanie Walnego Zjazdu Z,Z.K., 
zwołanego do Warszawy na 11 i 12 bm. 
Centrala Związku wydała uroczysty 
zwiększony numer „Kolejarza - Związ- 
kowca* ozdobiony ryciną i wierszem i 
zawierający streszczenie sprawozdania 
Centrali na Zjazd, wydanego w formie 
obszernej drukowanej książki. 


Otóż ten numer „Kolejarza - Związ- 
kowca'* wydany wcześniej niż zwykle 
dla rozesłania go do Kół m. jeszcze 
przed Zjazdem — uległ koniiskacie za 
dwa drobne ustępy korespondencji z 
Katowic, opisującej jak pewien pracow 
nik przez jakiegoś nieznanego donosi- 
ciela obwiniony niesłusznie o odbiera- 
nie przez radjo pieśni „Deutschland über 
alles“ z Berlina, został za to wydalony 
z kolei, jakkolwiek Sąd pracownika o- 


DR. ADAM PRÓCHNIK. 


Rzecz o narodowej 


Na półkach księgarskich ukazała się 
książka p, Władysława Pobóg - Mali- 
nowskiego p. t: „Narodowa Demokra- 
cja 1887 — 1918, Fakty i dokumenty”. 
Rzecz charakterystyczna i znamienna, 
że dzisiejszy obóz narodowo - demokra- 
tyczny nie kwapi się do prac nad swą 
historją, nie lubi, jakby, grzebać w swej 
przeszłości. Nie powiemy, żeby prace hi 
storyczne nad okresem między powsta- 
niem styczniowem, a odbudową Państwa 
Polskiego były zbyt liczne, ale naogół 
w ostatnich latach jest dość duży pęd 
w tym kierunku i ostatecznie wszystkie 
kierunki dzisiejszego społeczeństwa pol- 
skiego starają się odtworzyć swą nie- 
dawną przeszłość, odnoszą się do niej 
nawet z pewnym sentymentem i piety- 
zmem. Zwłaszcza nasz obóz przywiązu- 
je dużą wagę do swej historji. Jest już 
kilka opracowań całości, mnóstwo przy- 
czynków, co pewien czas wychodzą 
księgi pamiątkowe. „Niepodległość* pu- 
blikuje co dwa miesiące cenny materjał, 
w głównej swej części poświęcony dzie- 
jom polskiego socjalizmu, a obok tego 
także i ruchu narodowo = rewolucyjne- 
go. W Sowietach powstaje cała litera- 
tura, głównie oświetlająca dzieje So- 
cjaldemokracji i lewicy". P.P.S. i tam 
również pojawia się stały organ histo- 
*ryczny temu celowi poświęcony pod 
mazwą „Z pola walki”, Są to wszystko 
może wysiłki zbyt małe i niedość wy- 
„czerpujące, ale widać dążenie do budo- 
wy swej historji. 

- Tymczasem endecja, która jest wszak 


demokracji 


ptzekonana o swej przemożnej roli w 
tej epoce, miłczy zawzięcie. Ta skrom- 
ność, w obozie nie grzeszącym nigdy tą 
cnotą, wydaje się mocno podejrzana. To 
wygląda coś tak, jakby się ze swej prze- 
szłości nie było bardzo dumnym, Tu i 
ówdzie oświadcza się coprawda, że 
obóz ten był bardzo konserwatywnym, 
że jego wskazania polityczne się spełni- 
ły, ale udowodnić tego z dokumentami w 
ręku nikt się nie śpieszy. Nawet nie 
wyszła z druku żadna praca tendencyj- 
na, która pomijałąby co niewygodne, a 
tylko uwzględniała to co zgodne jest z 
dzisiejszą historjozofją stronnictwa, Bo 
zdaje się, że tych zgodnych rzeczy wo- 
góle niema. To milczenie jest wysoce 
symptomatyczne, 

P. Malinowski podjął się łaskawie za- 
stąpić najbardziej zainteresowanych. 
Powiedział sobie, nie chcą pisać swej 
historji, ja im ją napiszę. No i napisał, 
Ale kto przeczyta tę książkę, nie może 
uchronić się od myśli, że i on był za- 
interesowanym, tylko — odwrotnie — 
zainteresowanym w pośnębieniu ende- 
cji. Rzecz jest napisana z taką mamięt- 
nością polemiczną, z taką zaciętością 
krytyczną, że ta tendencja nadaje całej 
tej książce charakter i specjalne pięt- 
no. Słyszałem już opinję, że jest to 
pamflet polityczny. Jeżeli tak, to w 
szlachetnem tego słowa znaczeniu. Pam 
flet polityczny, o .ile dobrze jest napi- 
sany, nie jest bynajmniej gatunkiem li- 
teratury godnym pogardy, 
spełnia on pewną dodatnią rolę. Książ- 


wego od oskarżenia w tej sprawie uwol- 
nil, stwierdzając jego niewinność. 
Nieoczekiwana ta konfiskata . opóźni- 
ła wysyłkę pisma o 24 godziny. 
W ostatnim czasie cenzura zwróciła 
na „Kolejarza - Związkowca* oko spe- 
cjalnie „łaskawe”. 


Konfiskata „Młodzi Idą” 


Czerwcowy numer „Młodzi Idą" pi- 
sma K. C, Organizacji Młodzieży T. U. 
R. został znowu skonfiskowany za sze 
reg artykułów i wzmianek m. in. za 
a Gietlinga p. t.: „Nowa Ewange- 
ja". 

Nastepny numer po konfiskacie już 
się ukazał, 


N 


ka p. Malinowskiego bowiem ma dwie 
zasadnicze cechy: 1) poglądy na endecję 
w niej wyrażone są w całej rozciągłości 
słuszne; 2) została ona oparta na bada- 
niu naukowem i twierdzenia jej są wy- 
snute z dokumentów i udowodnione. 
Z każdej jednak strony wynika, że pi- 
sano tę rzecz w celu konkretnym, po- 
śnębienia endecji jej przeszłością. To 
można robić i należy, bo czemuż ende- 
cja, która wczoraj jeszcze była do szpi- 
ku kości praworządną i demokratycz- 
ną, a dziś jest filohitlerowską, ma cho- 
dzić w glorji nieomylności politycznej. 
Trzeba jej przypominać, to czego ona 
przypominać sobie nie lubi. Trzeba do- 
wody stawiać jej do oczu. Ale nie bę- 
dziemy ukrywać, że wiemy dobrze ko- 
mu na tej książce zależało, Tu decydo- 
wała rzecz prosta, potrzeba polityczna 
rządzącego dziś obozu. I dlatego pomi- 
nięto naprzykład tak wdzięczny temat, 
jak ugodowość, znacznie jeszcze jas- 
krawszą, dzisiejszych konserwatystów 
sanacyjnych, którym się wszystko dziś 
wybacza, A szkoda. Im możnaby po- 
świecić książkę niemniej ciekawą. 
Taką, jaką ona jest, książka p. Ma. 
linowskiego jest jednak bardzo pożyte- 
czną, a główną jej zaletą jest, że daje 
dużo materjału  Wydobył z archiwów 
na wierzch wiele dokumentów niedwu- 
zmacznie świadczących, że polityka en- 
decji bardzo już wcześnie, znacznie 
wcześniej, niż myślano, orjentowała się 
w kierunku ugody, wikłając się tylko z 
początku w sprzecznościach wywoła. 
nyc frazesem narodowo-rawolucyjnym, 
Wykazał obłudę, podwójną buchaltertę 
polityczną, nieszczerość i załamanie. 


przeciwnie |nych frazesem narodowo-rewolucyjnym. 


| Udowodnienie, że endecja była ugodo-' 


Pretensje 


W Budapeszcie obradował zjazd dzienn 
karzy różnych krajów. Powziął uchwałę prz 
ciwko hitleryzmowi, Stanął w obronie zlih 
widowanej wolności prasy w _ Niemczecł 
Dwaj delegaci polscy — pp. St, Grostern 
Beaupre głosowali za odnośną  rezolucjt 
Postąpili najzupełniej słusznie, P. Beaupr 
reprezentuje wprawdzie „Czas“ krakowski 
trudno zaprzeczyć, że jego właśnie „libera 
lizm na eksport" wywołuje pewne.. pobłaż 
liwe wzruszenie ramionami, Niemniej wszal 
że i on głosował całkiem słusznie, 


Zaprotestowała natomiast wcale ostri 
„Gazeta Warszawska", Jakim — powiadi 
— prawem wtrącacie się do „spraw wewnę: 
trznych" obcego państwa? przekroczyliścii 
pełnomocnictwa! tak być nie może; tak by 
nie powinno. 


O, „Gazeto Warszawska"!, 

Że też Wy — narodowi demokraci 
nie macie nigdy najmniejszego POCZUCIA 
TAKTU! „Robiliście* orjentację rosyjską,— 
foście zaraz musieli drukować artykuł „bo« 
jowy" p. Sadzewicza (dziś „sanatora') p 
t: „Do łopaty*!; „robiliście* w antysemi: 
tyzmie , — fo z punktu trzeba było badać 
publicznie procent krwi żydowskiej u se 
kretarki Lloyd George'a; „stawiacie" na 
hitleryzm, — fo na gwałt chcecie zdystan: 
sować w „lojalności* dla „wodza“ nawel 
samego p. Goebelsa, ministra propagandy 
„trzeciej Rzeszy”. 


Poprostu — BRAK TAKTU. 


Nie pierwszy raz,. Tak samo było nieraz 
w przeszłości. I zawsze PRZESADNIE, |l 
ów artykuł „Do łopaty", i „złota szabla" 
dla gen. Ruzskiego, i odezwa pierwsza Ko- 
mitetu Narodowego Polskiego.. PRZESA- 
DA nigdy nie bywa mądrością. 


Z 


AR. 


Konfiskata książki 
p. Ołpińskiego 


Książka Stefana Olpińskiego p. t: „Po- 
lipy" (o kartelu drożdżowniczym) została 
skonfiskowana, 


wą, to wybijanie drzwi otwartych. Ale 
rzecz zostałą teraz mocniej udokumen- 
towana i pogłębiona, 


Książka nie daje jednak całokształtu 
polityki narodowej demokracji w oma- 
wianym okresie. Wyczerpująco potrak- 
towana jest tylko jedn% rzecz, ugodowość 
narodowa, a i co do tego zaznaczyć na: 
leży, że koniec XIX w. został znacznie 
dokładniej ujęty, niż początek XX stu- 
lecia. Co do ewolucji programu społecz- 
nego narodowej demokracji, mamy tyl- 
ko kilka wzmianek ubocznych, a jest wo 
wszak temat wymagający niemniej ob- 
szernego traktowania, jak tamten. Zu- 
pełnie niemał pominięta została teorja 
nacjonalizmu, teorja egoizmu narodo- 
wego, bez której absolutnie nie można 


zrozumieć rozwoju ideowego tego obo-| 


zu. Przedstawiać narodowych demokra- 
tów jako  notorycznych ugodowców, 
którzy tylko dlatego posługują się fra- 
zesem narodowo-rewolucyjnym, aby wy 
dębić pieniądze ze Skarbu Narodowe- 
go, to zbyt uproszczony sposób trakto- 
wania tego zjawiska, którem była na- 


rodowa demokracja. Nie byli niepodle- | 


słościowcami, Zgoda. Ale jaka była po- 
zytywna treść ich światopoglądu? To 
nie była tylko spółka polityczna dla 
zdobycia pieniędzy szwajcarskich, ale 
był to wysoce charakterystyczny pro- 
gram polityczno-społeczny, na co nałe- 
ży położyć silny nacisk, Należy żałować, 
że rzecz została więc zbyt jednostron- 
nie potraktowana. A może to dla celu 
książki było potrzebne? Możliwe, ałe 
tem więcej żałujemy, 


(Dokończenie nastąpi). 


t 
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Ze wszystkich premjerów, jakich Polską miala | faktem jest, że przy wszystkich okazjach mają- 


za ery sanacyjnej, tylko jeden p. Prystor obdarzo- 
ny został tytułem premjera gospodarczego z tej 
racji, że w swych przemówieniach przeważnie 
mówił o sprawach gospodarczych. Gdy p. Prystor 
przestał — na krótszy czy na dłuższy czas — być 
premjerem, zrobiono bilans jego dwuletnich z gó- 
rą rządów i wtedy okązało się, że istnieje nierów- 
nomierność między tytułem a rzeczywistością, 
ponieważ w dziedzinie gospodarczej nie właściwie 
się nie stało. Wystarczy zaznaczyć, że nawet pra- 
sa, która dla każdego szefa rządu ma tylko wyra. 
zy uznania, za największy czyn gospodarczy u- 
znała — akcję przeciw kartelom o potanienie ich 
wyrobów, akcję bez żadnych widocznych dla kon- 
sumentów skutków. 

Przyszedł nowy premjer, któremu przypisują 
większe zainteresowanie dla strony politycznej 
niż gospodarczej jego urzędu. Pokazuje się jednak, 
że nie jest to całkiem ścisłe określenie — p. Ję- 
drzejewicz przyszedł widocznie do przekonania, 
że niemniej dla premjera ważną sprawą, jak za- 
twierdzenie wyboru rektorów, jest położenie go- 
spodarcze. Zainaugurowano więc nowe rządy 
„zjazdem gospodarczym BB“, na którym wygłoszo- 
no pół tuzina teoretycznych referatów przez ludzi, 
którzy życie gospodarcze znają tylko w teorji, pod- 
czas gdy praktycy grupujący się około „Lewiata- 
na“ świecili nieobecnością. Po tem pierwszem po- 
dejściu do frontu gospodarczego ma nastąpić dru- 
gie, mianowicie mówią o powołaniu ministra 
z rangą wicepremjera specjalnie dla spraw gospo- 
darczych. 

Przypominamy sobie, że już w ostatnich mie- 
siącach rządów p. Prystora, gdy p. Zawadzki po 
p. Janie Piłsudskim objął tekę skarbu, mówiono, 
że p. Zawądzki będzie pełnił równocześnie funkcje 
wicepremiera dla spraw gospodarczych. Jak tam 
naprawdę w łonie ministrów było, nie wiemy, 


cych styczność z życiem gospodarczem nie wy- 
mieniano ani p. Zawadzkiego ani, właściwego mi- 
nisha gospodarczego p. Zawadzkiego, natomiast 
zawsze i wszędzie figurował wiceminister p. Le- 
chnicki, figurował legendarny komitet ekonomi- 
czny minisirów, z którego obrad wydaje się tak 
lakoniczne komunikaty, że doprawdy niewiado- 
mo, poco to ciało istnieje. 

To puszczenie życia gospodarczego — wedle 
znanego wyrażenia — na bystrą wodę i przypa- 
lrywanie się, czy potrafi samo pływać, ta wina 
zbiorowa różnych czynników nie pozóstała bez ka. 
ry. Byłoby zbytecznem mówić o położeniu gospo- 
darczem, gdyż każdy je zna i odczuwa; byłoby 
zbytecznem porównywać stan obecny ze stanem 
z przed np. kwartału — porównanie stanowczo 
wypadloby na niekorzyść teraźniejszości, Wystar- 
czy podać szczegół z jednego odcinka naszego ży- 
cia gospodarczego: z handlu zagranicznego. Oto 
bilans handlowy za maj wykazuje przywóz war- 
tości 64 miljonów, wywóz wartości 73.8 miljo- 
nów — nadwyżka czyli czynny bilans handlowy 
9.8 miljonów zł. To ma być handel 32 miljono- 
wego państwa? Weźmy takie porównanie: w okre- 
sie styczeń—marzec 1932 wynosił przywóz 209.9, 
zaś wywóz 287.2 miljonów zł., podczas gdy w tym. 
samym okresie 1933 przywóz wynosił tylko 179.6, 
wywóz 213.1 miljonów — spadek po jednej i dru- 
giej stronie o 30 względnie 74 miljonyl 

Każdy wie, że ze spadkiem wywozu zmniejsza 
się produkcja, ze spadkiem przywozu zmniejsza 
się konsumeja — w obu wypadkach znak cofania 
się naszego życia gospodarczego i dowód naszej 
nędzy. W tych warunkach nie dziwnego, że mó- 
wi się o powołaniu ministra dla spraw gospodar- 
czych — wina jednych sprowadza karę na ogół 
w postaci bezrobocia, zastoju w przemyśle i han. 
dlu i mianowania coraz nowych komorników. 


prawda o śłodówce Obrońców Lwowa 


Głodówka obrońców Lwowa, trwająca od kiłku 
dni, odbiła się szerokiem echem nietylko na tere- 
nie miasta Lwowa, ale i w całej Polsce. 

Znamienna rzecz. — Ciągle się pisze, mówi, — 
od lat to samo, — o „widokach na lepszą przy- 
szłość' o malejące bezrobociu, słowem o tem, 
że... byczo jest! « 

Preliminarze, budżety, reformy, wesoła twór. 
czość, statystyki, przemówienia i zjazdy — sło- 
wem raj z jednej strony, — z drugiej zaś realna 
rzeczywistość. 

Niestety trzeba samemu być głodnym, bogaty 
musi widzieć, (nietylko widzieć, ale i znać!) 
nędzę i głód, żeby ją zrozumieć. Zresztą nie wszy- 
scy u nas są głodni. Owszem są syci, są syci, są 
nawet sybaryci, którzy wpatrzeni w niedopity 
kielich i zaczęty talerz, u żłóbka muszą mieć 
rzecz prosta, różowe humorki! 

Cóż dziwnego, że po sutym obiadku wyczytana 
notatka w dzienniku nie robi na takich wrażenia. 
Fakt! — Nędzę trzeba widzieć! Żeby zrozumieć 
głodnego, trzeba samemu być głodnym... Zresztą... 

Obrońcy Lwowa głodują. Jest ich już 24, Sami 
robotnicy. Kiedyś walczyli o ojczyznę, przelewali 
krew na polach bitew, z wiarą, że kładą funda- 
ment nowego jutra, muszą głodować. Podobno 
dzisiejszą Polska jest tylko dla kombatantów. 
Okazuje się, że nie dla wszystkich tylko dla „eli. 
ty“, robociarze o pracę muszą chwylać się glo- 
dówki. 

* + % 

Ciekawem jest, że pewnym czynnikom zależy 
na usunięciu w cień, na plan ostatni do kroniki 
„Wypadków“ — faktów, które same za siebie mó- 
wią. Rzecz zrozumiała. 

„Slowo Polskie“ z rozbrajającą obłudą uspoka. 
ja opinję, że nieomal wszyscy, którzy zdecydo. 


wali się na prowadzenie demonstracyjnej głodów- 
ki, otrzymali oferty na posady i zatrudnienia. 

„Słowo Polskie“ pisze „nieomal“, 

Znamy prawdomówność sanacyjnego organu 
reluszerów „wesołej twórczości”, „Słowo* oburza 
się, że głodujący mają „wygórowane“ żądania, 
chcą „bajecznych“ posad: — mianowicie być woż- 
nymi w magistracie. Go za arogancja! Podobno 
najbardziej oburzają się ci dzisiejsi dygnitarze, 
którzy nie mają kwalifikacji nawet na wożnego... 

I ta informacja „Słowo Polsk.“ nie odpowiada 
prawdzie. Wśród głodujących są fachowcy, chcą 
pracy w swym zawodzie, a ofiarowano im pracę 
przy kanałach po 3 zł. dziennie... 

Że „Slowo“ tak pisze, zgoda. — Ale co za suk. 
ces ma w tem „Wiek Nowy?“ Podał tam jakiś 
reporter notatkę, że obrońcy spacerują po mieście 
i zapewne zajadają po drodze smakołyki, Jest to 
falsz. Ordynarny fałsz, Oto do czego już dochodzi 
pogoń za sensacją. 

* * * 

Mimowoli snują się refleksje na marginesie 
głodówki obrońców Lwowa. 

Tworzyła się Polska na polach bitew. Rozle- 
wałą krew młodzież i starcy. 

Szklane domy Cezarego Baryki... 

Cóż tu mówić i pisać o tych dziesiątkach bry- 
gad, o tych zasłużonych z e. k. tyłów, którym. 
dziś dobrze, o tych falamgach karjerowiczów i 
spryciarzy umiejących żonglować przekonaniami 
jak parą kamyków. 

Ponoć nawet Barykę zrobił Kaden sanatorem... 

Wyścig, wyścig do źłóbka, do niedopitych kie- 
liszków, do niedojedzonych talerzy. 

Tak, tak. Gdy grzech żyga, — cnota zasiada 
do stołu. 


STANISŁAW SZCZEPAŃSKI (stronnictwo ludo we) 


Stronnictwo ludowe w swoje święto 


W dwa dni Zielonych Świąt obchodzono w Pol- 
sce urządzone przez stronnictwo ludowe „Święto 
ludowe“. Poraz pierwszy obchodzono je w roku 
ubiegłym, poraz drugi obchodzono w tym roku. 
Obliczano, że w zeszłorocznem Święcie brało udział 
350 tysięcy: ludzi, ale już w roku obecnym uczest- 
niczyło W niem ponad måljqn ludzi! Niejeden nie- 
uwierzy, uśmiechnie się pod nosem, pomówi mnie 
o przesadę. Nic podobnego. Rzeczywista rzeczywi- 
stość! — jak to mówi p. Bartel. Dotychczasowe 
Sprawozdania donoszą, że sto powiatów znakomi - 
cie się z zadania wywiązało, i zgromadziło nieby- 


wale zastępy: świętujących. Najskromniejsze wy- 
nosiły po kilka tysięcy ludzi, w wielu miejscowo- 
ściach po kilkadziesiąt, Wszędzie panował wzoro- 
wy porządek, gdzie był przedstawiciel władzy. ro- 
zumny i taktowny, obeszło się bez najmniejszego 
zakłócenia spokoju publicznego; straże porządko- 
we ludowe znakomicie wywiązywały się z zada- 
nia i do niczego niepożądanego niedopuszczały, 
coby powagę ludowego Święta pomniejszyło, czy 
bezcześciło. W niektórych miejscowościach (np. 
Babice w pow. chrzanowskim) slarosta zakaz 
święta w ostatniej chwili odwołał i nie miał powo. 


du do używania policyjnej siły zupełnie. Gdyż 
wszędzie, gdzie nerwy policyjne zachowują spo- 
kój, niepotrzeba ni gumowych pałek, ni wzywań 
do rozejścia się i wywoływania tumultu, 

Niepodobna pisać o 100 takich zbornych miej- 
scach świętowania, wypisywać ludzi, przewód. 
ców, orszaków, sztandarów, banderyj, pochodów, 
starych, młodszych i dzieci, mężczyzn i kobiet, 
nierzadko z dziećmi na rękach, niepodobna stre- 
szcząć przemówień i owych braw i okrzyków, to. 
warzyszących mowcom; wszędzie panował nie- 
zwykły zapał, jakim przejęte są szerokie masy, 
karne wobec swego stronnictwa i przywódców. 
Rdzeń narodu, jakim jest chłop rwie się do nowe- 
go życia, niesie zapowiedź nowego jutra i nie da 
upaść państwu i narodowi, choćby niewiedzieć 
jaka zagłada im groziła. 

Rok temu najpiękniej i najwznioślej wypadło 
święto ludowe w podkarpackiem miasteczku — 
Limanowej. Przybyło 32 tysiące uczestników i ty- 
siącośmdziesiąt koni banderji, Przez cały rok ża- 
den powiat niezdystansował Limanowej. Dopiero 
jubileusz Witosa sprowadził do Wierzchosławice 
przeszło 50 tysięcy uczestników, a dziś mamy już 
wiadomości, że Mszana dałna w dzień 4 czerwca, 
na święto ludowe ściągnęła — według ścisłego 0- 
bliczenia 48 tysiące łudzi! Tysiącsto furmanek — 
według raportu policyjnego, zwiozło ludzi, którzy 
nie byliby w stanie odbyć pielgrzymki pieszej. 
Tysiące ludzi, obojga płci, 49 sztandarów powie- 
wało nad głowami zgromadzonych, 400 dzieci 
czwórkami maszerowało w pochodzie, zapał i pod- 
niosły nastrój zgromadzonych niedający się opi- 
sać, jakieś niezwykłe duchowe ożywienie i jakby 
wyczekiwanie głosu „złotego rogu“, mas tęsknią- 
cych do Polski przyszłości, oto cechy takiego świę- 
ta dorocznego. Nie zwabiono ludzi, ani ukazaniem 
się Witosa, czy innych więźniów brzeskich, czy 
posłów ludowych, niezgoniono ich żadną przynętą, 
ni obiecankami jadła, czy napiiku. Wsie istnie o- 
pustoszały, bo kobiety 'pobrały nawet dzieci na 
ręce i wędrował lud milami i trudził się godzina- 
mi, karnie, poważnie, dostojnie i w pełni świado. 
mości, co to wszystko jest i co to wszystko znaczy. 

Własnemi silami, bez pomocy z zewnątrz, bez po- 
słów nawet, a tylko okolicznemi siłami urządzo- 
no uroczystość, Przewodniczył zebraniu sędzia 
zredukowany Łabuz. Przemąwiało kilku mow. 
ców doskonale, a szczególnie b. komendant „Strzel 
ca“ Toporkiewicz z Wiłkowiska i Wacław Krzep- 
towski z Zakopanego. Rozbudzili zachwyt słucha- 
czy, grzmoty braw i okrzyków. Wrażenie niespo- 
sób opisać i zapału odmalować, 

Wspaniałe święto odbyło się w Łapanowie, 
sławnym z tamitegorocznych wypadków. Witosa 
i Kiernika ponieśli chłopi na rękach na trybunę, 
przy niewidzianych i niesłychanych  owacjach. 
Sensację w Łapanowie wywołało świetne przemó- 
wienie chłopiki, Rylbowej, która z mowy i urody 
podobała się nadzwyczajnie. 

Świetnie wypadło święto ludowe w Makowie, 
w Kocmyrzowie pod Krakowem, w powiecie my- 
ślenickim, gdzie uczestniczył Witos. Doszły nas 
wiadomości z powiatu ropczyckiego 0 rzeczach 
niepotrzebnych. Ze względu na cenzurę nie wy- 
powiadamy o nich zdania. Ale wszędzie, gdzie 
władze postępowały roztropnie, panował spokój. 

„Święto ludowe“ urządzono także na terenie b. 
Kongresówiki, Wielkopolski i na kresach, Pod 
względem liczby uczestników niedochodziło do 
cyfr małopolskich, to jednak liczono zebranych 
ludzi na tysiące. Wszędzie uchwalano rezolucje 
i dyrektywy dla poselskiego klubu ludowego z we- 
zwaniem do ścisłej solidarności postępowania 
wszyjstkich  żywibłów demokratycznych w pań. 
stwie. Zebrani licznie wyrażają gotowość obrony 
państwa przed niebezpieczeństwem niemieckie- 
go faszyzmu. 

Oto jaki taki obraz ruchu ludowego po Kongre- 
sie stronnictwa. Chłopi rwą się do roboty, Idą 
falą. | 


LISTY Z KRAJU 


Jedlicze, 9 czerwca. 
WOJOWNICZY KSIĘŻULEK 

Od wielu lat mieszkańcy gmin przynależnych 
do parafji Jedlicze, mieli względny spokój ze 
swymi duszpasterzami, którzy aczkolwiek nie 
byli zbyt powściągliwi za swe posługi kościelne, 
jak śluby, pogrzeby i t. p. jednak przynajmniej 
nie było wypadku, aby kiedykolwiek atakowali 
publicznie z ambony ludzi za ich przekonania 
polityczne, oraz dażenia do poprawy bytu w spo- 
sób przyjęty ogólnie w całem kulturalnym świe- 
cie, Wobec czego był względny spokój, do czasu 
przydzielenia do nas nowego proboszcza, W 0S0- 
bie ks. Grzyba, który zaraz na wstępie swego. 
urzędowania dał poznać swoje metodv. mie liou- 
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jace ani z obowiązkami kapłańskiemi, ani też 
człowiekiem, liczącym się z postępem czasu i po- 
glądami parafjan. A zatem jak „grzyby po de- 
szczu', poczęły się sypać z ambony raz po raz 
„gromy“ wywołujące ogólne oburzenie. 
Największą jednak nagonkę urządził w dniu 
30 kwietnia, z okazji mającej się odbyć uroczysto- 
ści święta robotniczego, 1 Maja. Widocznie na- 
brał tupetu zapożyczonego od Hitlera. Pienił się 
wprost ze złości, ciskając gromy na socjalistów 
i robotników całego świata, że to oni są winni 
obecnemu kryzysowi, że jest tak Źle na świecie, 
że jest nędza i głód i bezrobocie, że to jest dopust 
Boży, ponieważ za mało chodzą do kościoła i nie 
modlą się, natomiast idą na zgromadzenia i krzy- 
czą i śpiewają bezbożne pieśni mienawiści i za- 
groził, że kto pójdzie na demonstrację 1 Maja, 
to będzie wyklęty i t. p, a nawet zapowiedział 
solenne nabożeństwo w tym celu o przebłaganie... 
Nie zajmowalibyśmy się nigdy osobą ks. Grzy- 
ba, gdyż wiemy, że to jest jego interes, aby ludzi 
uczyć pokory i posłuszeństwa wobec możnych 
tego świata, lecz na jedno chcemy zwrócić uwagę 


i zapytujemy księdza Grzyba: Czy to jest dopust | 


Boży, że tysiące ton pszenicy niszczy się i pali, 
że całe okręty kawy i bawełny topi się w morzu, 


Groźba wystąpienia Polski z Ligi Narodów 


W razie jakiejkolwiek nienonmalności w funk- 
cejonowaniu Rady Ligi, rząd polski byłby zmu- 
szony zarezerwować sobie całkowicie wolną rę- 
kę — tak oświadczył minister spraw zagranicz- 
nych p. Beck ma zapytanie o stosunek Polski 
wobec parafowania paktu czterech. 

Równocześnie z tem oświadczeniem pojawiła 
się wiadomość, że francuski minister spraw zagr. 
Paul Boncour prześle rządowi polskiemu tąkie- 
same zapewnienia i gwarancje, jakie już przesłał 
państwom małej ententy odnośnie do dalszego 
zachowania się Francji wobec tych państw obok 
czy mimo podpisania paktu czterech. Ze słów p. 
Becka widać jednak, że te przyrzeczenia czy 
gwarancje nie wystarczają mu i zapowiada akcję 
ma terenie Ligi, gdy akcja przeciwpaktowa na 
terenie Paryża nie powiodła się. 

Liga Narodów nie może być i też nie jest uwa- 
żana za ideał, bez którego świat nie mógłby żyć. 
Liga w obecnej swej postaci daleko odbiega od 
tego, co Wilson planował, pozatem pozostała 
tworem połowicznym, gdyż nie należą do niej 
państwa o takiem znaczeniu, jak Stany Zjedno- 
czone, Rosja, a ostatnio Japonja. Toteż stosow- 
nie do swej konstrukcji Liga już w szeregu do- 
niosłych wydarzeń zawiodła i — prawdę mó- 
wiąc — brak jej nie wywołałby w świecie żadnej 
większej zmiany. 

Co właściwie zmieniło się w znaczeniu i funk- 
cjonowaniu Ligi, że potrzeba aż grozić wystąpie- 
miem z niej? Dotychczas były w Lidze państwa 
uprzywilejowane i mniej uprzywilejowane — 
właśnie te cztery mocarstwa, które zawarły pakt 
rzymski, są wraz z. Japonją specjalnie uprzywi- 
lejowane, mając w Radzie Ligi miejsca stałe, 
podczas gdy inne państwa muszą co kilka lat 
podawać się ponownemu wykazowi i to bez gwa- 
ramcji, że zostaną wybrane. Ta konstrukcja Ligi 
powoduje jej słabość i brak respektu dla jej po- 


pamiici przeciw pracownicom umysł: 


„lowo“ wileńskie wystąpiło z artykułem 
wstępnym podpisanym Fin, gdzie z właściwym 
sobie „smakiem“ ocenia pracę kobiet z inteligen- 
cji. 

Dawniej kobieta z tej sfery była „albo syreną, 
albo flondrą". — „Flondry i syreny" — oświadcza 
dalej — znikły z powierzchni ziemi niemal do- 
szczętnie, lecz zato na ich miejsce wyrosły, jak 

y po deszczu wysportowane wydry i kulfo- 

yk (Flądry pisze p. F. niegramatycznie....) 

Nie będziemy się zastanawiać nad tem skąd do 
głowy przyszły reprezentantowi „Słowa“ te okre- 
ślenia, podamy natomiast próbki jego niezadowo. 
denia z inwazji kobiet: 

„Wydry: i kulfony nie przestają na .sporto- 
wych rzutach rondlem, na moczeniu w wodzie 
swych „linij“, a w chwilach wolnych od tych 
zajęć — na uporczywem podmywaniu litera- 
tury wodą grafomanji. Wciskają się wszędzie. 
Gdzie nie pomaga tupet, tam odgrzebują i dy- 
skontują przymilność, przylepkowatość, a- 
niołkowatość i inne, zdawałoby się, oddawna 
złożone do lamusa chwyty kokieterji czeczot- 
kowej (wzięte w znaczeniu staromodnej — 
Przyp. red.). 


W zaciekłej wałce o zdobywanie nowych | 


i utrzymanie starych pozycyj „biją“ męż- 


że tysiące owiec pali się umyślnie, że wreszcie 
w samej Polsce tysiące fabryk się zamyka z nad- 
miaru wytworzonych towarów, których niema 
komu sprzedać, a miljony ludzi cierpi nędzę i 
głód, a wszystko dla większych zysków kapitali- 
stów i ich popleczników, do których i ks. Grzyb 
się zalicza. Bo przecież w myśl zasad Chrysiuso- 
wych, ksiądz powinien być na to, by bronił ma- 
luczkich i pokrzywdzonych, a nie stawał w obro- 
nie „złotego ciela“, jakim jest kapitał, i któremu 
kler dotąd stale patronuje. Prawie nigdy nie sły- 
szy się z ambony gromów rzucanych przeciw 
wyzyskowi i niesumiennym ciemiężycielom, na- 
tomiast przy każdej okazji straszy się piekłem i 
potępieniem temu najbardziej uciśnionemu, zato 
chyba, że przez całe życie swoje przechodzi to 
piekło na ziemi, cierpiąc nędzę i niedostatek. 

Tyle na razie w odpowiedzi ks. Grzybowi na 
napaści niefortunnie skierowane, z ostrzeżeniem, 
że podobne postępowanie, wcale nie przysporzy 
kościołowi, ani też ks. Grzybowi zwolenników. 

Zatem pilnuj księże kościoła i swych obo- 
wiązków kościelnych, a sprawy świeckie i na- 
prawę obecnego ustroju, pozostaw innym do tego 
powołanym, którym szczerze zależy na zaprowa- 
dzeniu sprawiedliwości i szczęścia na ziemi. 


stanowień, w wyniku czego największe jej przed- 
sięwzięcie: konferencja rozbrojeniowa wlecze się 
już blisko półtora roku bez żadnego rezultatu. 

Mimo to grożenie wystąpieniem z Ligi jest zu- 
pełnie nie na miejscu, gdyż byłaby to kara za 
niepopełnione winy. Przecież nie Liga winna, że 
pakt został zawarty i nie Liga jako taka będzie 
winna, jeżeli na jej terenie pakt będzie oddzia- 
tywał jeszcze silniej, aniżeli dotychczasowa prze- 
waga wielkich mocarstw. Możnaby raczej zadać 
pytanie, czy wina dyplomacji, która nie potrafiła 
odwrócić od Polski tej nieprzyjemnej rzeczy, nie 
jest większą od winy Ligi, która może tylko re- 
jestrować, a nie remonstrować. 

Byłoby błędem, gdyby szczególnie wobec nie. 
wątpliwego wzmocnienia pozycji międzynarodo- 
wej Niemiec, Polska miała gniewać się i — jak 
to się mówi — trzasnąć drzwiami w Genewie. 
Czy nasza polityka zagraniczna może budować 
wyłącznie na sojuszu z Francją i na pakcie o 
nieagresji z Rosją? Dziś już nikt w to nie 
wierzy. Dlatego, choćby sama grożba bez zamiaru 
jej wykonania, jest chyba dowodem niepanowa- 
nia nad nerwami, a to w polityce jest niebez- 
pieczną chorobą, 
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czyzn wytrwałością, skrupulatnością, drobia- 
zgowością, sumiennością, tj. tem wszystkiem, 
co cechuje intelekty gorsze w gatunku. W na- 
uce, w sztuce, w literaturze, w zawodzie le- 
karskim, lub prawniczym, słowem — w każ. 
dej dziedzinie imponują nam zupełnie tem sa- 
mem, czem imponowały naszym pradziadkom 
masze prababki w dziedzinie robót szydetko- 
wych. Tylko, że prababki szydełkowały niko- 
mu niepotrzebne i przeto niewinne necesery, 
a biedule współczesne biorą się do pracy se- 
rjo. I to jest groźne". 
_ IA dalej ciągnie ów przeciwnik pracy kobiecej, 
że można nie iść do dentystki, ominąć biuro „ad. 
wokacicy", Ale w urzędach nie ma się wolnego 
wyboru. r 
I to jest zdaniem p. Fina tragiczne: aj 
„zdarzyć się może, że wbrew woli zostanę 
postawiony przed sądem, jako oskarżony, 
lub jako pozwany. I oto tutaj może, wyraża. 
jąc się językiem urzędowym — zaistnieć wy- 
padek mrożący krew w żyłach... 
Dotąd kobiety u nas sądziły tylko nielet. 
nich. Niejeden prawnik starej szkoły poki- 
wał głową, niejeden wzruszył ramionami. 
Ale koniec końców pogodzili się z tym fak- 
tem. Bo wszak kobieta, zarówno dzięki po- 


krewieństwu swej psychologji z psychologją 
dziecinną, jak i dzięki przez tysiące pokoleń 
trwającym stosunkom z pokojem dziecinnym 
zdobyła sobie prawo do wymiaru sprawie- 
dliwości w świecie dzieci. Niech tam! — po- 
myśleli ludzie starej daty i machnęli ręką. 
Ale co będzie, gdy kobiety zabiorą się do 
sądzenia dorosłych? Ktoś mi powie: płonne 
obawy. Otóż właśnie, że nie płonne obawy, 
lecz fakt dokonany! Niedawno czytaliśmy 
sensacyjną wiadomość, że w Warszawie 
przed paru tygodniami po raz pierwszy za- 
siadła w komplecie sędziowskim „dla doro- 
słych“ kobieta dr. Stankiewiczowa. Zaczęło 
Się..." 

Autor czyni dalej aluzje do tego, że kobieta 
przechodzi stany fizjologiczne, kiedy jest „niezu- 
pełnie normalną" i konkluduje: 

takie stworzenie, ubrane w biret i togę, ma 
decydować o prawach majątkowych, o wol- 
ności i dobrem imieniu człowieka, ba — na- 
wet o życiu ludzkiemi” 

Brutalna forma, w jaką przybrał swój pamflet 
antyfeministyczny ów p. Fin, skłoniła nawet 
niewybredne „Slowo“ do odkomenderowania in. 
nego współpracownika, który w notatce drobnymi 
drukiem podanej osłabia przedewszystkiem gru- 
biaństwa wstępnego artykułu, składając je na 
karb żartobliwego tonu... (kiepski żart — schodów 
wart 


vart). pag 

Co się zaś tyczy ostatniego argumentu, dowo- 
dzi, że mężczyźni niekiedy miewają też swoje 
zaćmienia skutkiem „katzenjameru” po przepiciu. 
Zresztą bywają i kobiety specjalnie utalentowa- 
ne... „Osłabiacz* ów pisze: 

„„.jabym z chęcią zamienił naszego Stani- 
sława Augusta na Katarzynę II ze wszystkie. 
mi jej zbrodniami i potwornościami, a sądzę, 
że Rosjanie woleliby znów mieć Wiktorją 
niż Mikołaja II". 

Ta Katarzyna.. Może przyszła na myśl współ. 
pracownikowi „Słowa', ponieważ pismo to zalis 
cza do swoich przyjaciół i tych dawniejszych ma- 
tadorów („kataryniarzy'), którzy za caratu hol. 
downiczo pochyłali głowy przed pomnikiem ca- 
rycy. 

Czyż w świecie pracujących umysłowo kobief 
(o których mowa) nie mógł znaleźć żadnego sław= 
nego nazwiska? Czyż trzeba było sięgać w sferę 
starej purpury i zbrodni? 


Z kraju i ze świata 


" WYCIECZKA (UROWCÓW Z RZESZOWA 
I JAROSŁAWIA W ŁAŃCUCIE. Rankiem w dru- 
gi dzień Zielonych Świąt przybyły do Łańcuta 
dwie wycieczki z organizacji TUR, a to: z Rzeszo- 
wa w liczbie 45 osób i z Jarosławia w liczbie 19 
osób. Wszyscy towarzysze zakwaterowali się w 
domu tow. Krumholza, aby stamtąd wyruszyć na 
zwiedzenie miasta. Powszechną uwagę zwracały 
niebieskie koszulki i czerwone krawaty, w których 
przybyli młodzi towarzysze jarosławscy. Dzięki 
uprzejmości ordynata A. Potockiego wycieczko. 
wicze zwiedzili wozownię, garaż, stajnię i oran- 
żerję, następnie browar. Ponadto zapoznali się to- 
warzysze z pracami organizacji TUR w Łańcucie, 
zwiedzając lokal tegoż i bibljotekę liczącą ponad 
1000 tomów. Ponadto zwiedzili goście dwa sklepy 
robotniczej spółdzielni. Popołudniu odbyła się na 
ogrodzie tow. Spissa: pogawędka, przeplatana pie- 
śniami proletarjackiemi, w których najżywszy u- 
dział wzięli towarzysze jarosławscy. Wieczorem 
nastąpiło pożegnanie i odjazd furmankami przy. 
śpiewie „Czerwonego Szła Pr 

WYROK SADU NAJWYŻSZEGO W SPRA- 
WIE PETYCYJ O NOWE WYBORY DO SEJMU. 
„Siew“ w Nrze 24 (po konfiskacie nakład drugi) 
donosi: „dk T 

Przed kilku miesiącami poczęły masowo napły: 
wać do klubu parlamentarnego stronnictwa ludo- 
wego, z terenu całego państwa, petycje, zaopaw 
trzone w setki i tysiące: podpisów, w których żąu 
dano rozwiązania obecnego Sejmu, nowych, ucz. 
ciwydh wyborów i powołania rządu, opartego © 
zaufanie społeczeństwa. 

Przeciwko wnoszącym 1 podpisującym te pe 
tycje obywatelom wystąpiły z represjami w 
administracyjne — wydając mnóstwo orzeczeń, 
zasądzających na kary aresztu i grzywny na pode 
stawie osławionego już dzisiaj art. 18 prawa © 
wykroczeniach, który mówi o „demonstracyjnem 
okazywamiu niechęci do państwa lub instytucyj 
państwowych w miejscu publicznem:”, 

Sady okręgowe, do których przeciw orzecze. 
niom starostów zwrócili się zasądzeni, orzeczenia 
te w mocy utrzymały, zmieniając tu i ówdzie 
kary aresztu na grzywny. 

Wskutek wniesionych przeciw wyrokom sądów 


okręgowych skarg kasacyjnych, sprawy te przy- 
szły pod rozpoznanie Sądu Najwyższego. W dniu 
1 czerwca b. r. odbyła się w Sądzie Najwyższym 
rozprawa w jednej z pierwszych takich spraw, 
a mianowicie na skutek skamgi kasacyjnej Jana 
Pałki, sekretarza stronnictwa ludowego w Myśle- 
nicach, zasadzonego na 14 dni aresztu, względnie 
100 zł. grzywny. Obronę prowadził adwokat dr. 
Władysław Kiernik. Po przeprowadzeniu rozpra- 
wy Sąd Najwyższy, przyjmując, że w czynie 
oskarżonego niema znamion przestępstwa, uchy- 
lił wyrok sądu okręgowego, oskarżonego uniewin- 
nił, a kosztami postępowania obciążył skarb pań- 
stwa. 

Motywy tego wyroku, mającego doniosłe zna- 
czenie dla wszystkich podobnych spraw, będą- 
cych w toku, ogłosimy, po uzyskaniu wyroku na 
piśmie. Wyrok ten, podobnie jak niedawno ogło- 
szony wyrok w sprawie t. zw. protestów brze- 
skich — powinien położyć kres stosowaniu „pra- 
wa o wykroczeniach“ przez władze administra- 
cyjne do zupełnie legalnej, Konstytucją i usta- 
wami dozwolonej akcji obywateli, 

NIEDOSZŁA SPRAWA LEKARZA PRZED SĄ- 
DEM: „KRADZIEŻ“ 2 SZKLANEK KRWI, Nie- 
jaka Mindla Rechthand, mieszkanka Warszawy, 
zwróciła się do urzędu prokuratorskiego ze skar- 
ga, skierowaną przeciw dr. Rotstadtowi, ordyna- 
torowi szpitala żydowskiego na Czystem, który 
wbrew jej woli miał jej utoczyć dwie szklanki 
krwi. Zbadany dr. R. zeznał, że krew pobrana zo- 
stała od chorej za jej wyraźną zgodą. Pacjentka 
ta bowiem przechodziła chorobę Heine Medina (pa 
raliż dziecięcy) i krew jej kwalifikowałą się do 
wypróbowania jej wartości leczniczej w wymie- 
nionej chorobie. Urząd prokuratorski zakwalifi. 
kował początkowo czyn dr. Rotstadta, jako przy- 
właszczenie cudzej własności. Wobec tego trzeba 
było ustalić wysokość straty materjałnej poszko- 
dowanej. Docent wydziału lekarskiego uniwersy- 
tetu warsząwskiego, dr. Rutkowski, otaksował ce- 
nę krwi na 75 groszy za jeden gram. Ponieważ po. 
szkodowanej zabrano 40 gramów, stratę jej osza- 
cowano na 30 zł. Wobec małej sumy, sprawę 
przekazano do sądu grodzkiego, jednakże jeszcze 
przed rozpoznaniem sprawy akty wróciły do urzę- 
du prokuratorskiego i sprawę ostatecznie umorzo- 
no, nie znajdując należytej kwalifikacji prawnej 
dla czynu dr. Rotstadta, 

"WYKRYCIE WIELKICH NADUŻYĆ W WAR- 
SZAWSKIEJ DYREKCJI KOLEJOWEJ. Władze 
śledcze wykryły olbrzymie nadużycia w warszaw. 
skiej dyrekcji koleji państwowych. Sięgają one, 
jak dotąd ustalono, sumy 60 tysięcy złotych. $prze” 
niewierzeń dokonywał asesor wydziału reklamo- 
wo.-taryfowego, Władysław Jastrzębski, który zo- 
stał aresztowany. Nadużyć dokonywał Jastrzębski 
w ten sposób, że na reklamacjach, — składanych 
przez podstawione osoby, dawał fałszywe kwalifi. 
kacje i otrzymaną na tej drodze sumą dzielił się 
z wspólnikami. Równocześnie wytoczono śledztwo 
bratu Jastrzębskiego, Bogusławowi, Kruszewskie- 
mu Józefowi, Bańkowskiemu Wacławowi i Romu- 
aldowi Szymańskiemu. 

PRÓBA ROBIENIA PIENIĘDZY NA SALI SĄ- 
DOWEJ. Od kilku dni toczy się przed sądem 0- 
kręgowym w Warszawie proces przeciw bandzie 
fałszerzy pieniędzy. Onegdaj podczas rozprawy za- 
szedł niezwykły incydent: Oto herszt bandy: Żela- 
zek, konstruktor precyzyjnej maszynki do odbija- 
nią fałszywych monet, demonstrował wobec sądu 
swój wynalazek. Na salę sądową wniesiono ma- 
szynkę, której „tajemnica“ polega na umiejętnem 
manipulowaniu dźwignią tak, że przy minimal. 
nym wysiłku można łatwo odbijać krążki żelazne 
grubości jednego cala. Zarówno sąd jak i publi- 
czność śledziły wśród ogólnego zainteresowania 
„pracę“ maszynki, a żelazek z dumą udzielał fa- 
chowych wyjaśnień. Rzeczoznawca mechanik p. 
Grundland, obecny przy demonstracji, wyrażał się 
z uznaniem o maszynce Żelazka. 

WIELKA KRADZIEŻ W GDYNI. Dnia 4 bm. 
popołudniu włamano się do mieszkania dyrektora 
firmy „Polskarób" p. Karola Neymana przy ul, 
Świętojańskiej, Włamywacze przy pomocy pod- 
robionego klucza wtargnęli do mieszkania, gdzie 
wyłamali biurka j skradli wielką ilość biżuterji, 
500 złotych w gotówce, oraz 30 rubli złotych w 5- 
i 10-rublówkach. Między innemi padło łupem wła. 
mywaczy; złoty zegarek męski wartości 500 zł., ze- 
garek złoty męski z inicjałami I. M., datujacy się 
z przed 100 względnie 150 lat, dalej skradziono 
Jeszcze kilka zegarków damskich i męskich, dwa 
złote łańcuchy, zlotą obrączkę męską z monogra- 
mem „Zofją 6. VIII. 1929" orąz broszki, wysadza- 
ne brylancikami, pierścionki z szafirami, rubina. 
Mi, brylantami i bransoletkę złotą z grubego, dę- 
tego łańcucha, breloki, spinki do mankiet itd. Zu- 
chwala kradzież jest niewątpliwie dziełem ruty- 
nowanych włamywaczy, którzy operowali w rę- 
kawiczkach. 

_ZAGADKOWA ŚMIERĆ NAUCZYCIELA, — 


Nr. 132, Niedziela 11 czerwca 1933 . 


W związku ze sprawą Ciunikiewiczowej głośną 
była sprawa krakowskiego sędziego śledczego dra 
Watora, który nagle złożył dymisję ze stanowi- 
ska sędziego. S 
ta, re 1928 r. ukazai się w „Dzienniku 
Ludowym“ i w „Naprzodzie* przedrukowany Z 
„Polonii“ artykuł p. t. „Tajemnica śledztwa Ww 
sprawie p. Ciunkiewiczowej. Były sędzia Wątor 
wziął 30.000 franków > odj od Towarzystwa 
ubezpieczeniowego Lloyd." 
Za powyższy artykuł oskarżył sędzia dr. Wą- 
tor odpowiedzialnego redaktora „Dziennika Lu- 
dowego:: tow. Marjana Porczaka o występek 
zniesławienia popełniony drukiem. 
Wedle aktu oskarżenia, który odczytano na 
wczorajszej rozprawie przed sądem okręgowym. 
karnym w Krakowie, w zaskarżonym artykule 
zarzucono dr. Wątorowi, że prowadził śledztwo 
w sprawie Ciunkiewiczowej tendencyjnie, że gro- 
zit Ciunkiewiczowej, to zmów obiecywał zwolnie- 
nie z więzienia w zamian za zrzeczenie się pre- 
tensji ubezpieczeniowej do „Lłoydu”. Dalej poda- 
je inkryminowany artykuł, że, „obecnie wyszło 
na jaw, że sędzia Wątor za pośrednictwem Dutru 
przyjął łapówkę w wysokości 30.000 franków, 
czekiem na bank zagraniczny. Fotografja tego 
czeku wraz z opisem przebiegu między p. Wato- 
rem a „Lloydem' znajduje się w rękach władz 
sądowych. Wkońcu artykuł zarzuca, że władze 
policyjne warszawskie zdobyły pewne poszlaki 
przeciw sprawcom kradzieży, lecz dochodzenie w 
pewnej chwili nagle przerwano. Rozkaz taki wy- 
jednał p. Wątor w komendzie głównej policji, 
wprowadzając w błąd władze policyjne przez ten- 
dencyjne przedstawienie sprawy. r 
Rozprawie przewodniczył s. o. dr. Ostręga, wo- 
towali s. o. dr. Stuhr i dr. Żmuda.  — 
Oskarżyciel prywatny dr. Wątor zjawił się o- 


Lwów, 11 czerwca. 

Wczoraj w piątym dniu rozprawy obszerne ze- 
znania składał wywiadowca policji Hirny. Zezna- 
nia jego wywołały silne podniecenie wśród oskar- 
żonych, czemu dali wyraz, stwierdzając, że prze- 
słuchiwano ich w okolicznościach nieco odmien- 
nych, niż to podawał p. Hirny. W dochodzeniach 
policyjnych oskarżony Maszczak zeznał — opo- 
wiada świadek — że do organizacji wciągnął go 
Bereźnicki (zabity), Maszczak przedstawiał wtedy 
szczegóły napadu na pocztę w Gródku i późniejszą 
swą ucieczkę wraz z grupą innych uczestników do 
Lwowa. wk 

Przew.: Czy Maszczak wymieniał Kuśpisia jako 
uczestnika napadu, a Capa jako tego, który dał 
schronienie w stodole? 

Św.: Maszczak rozpoznawał Capa po ogólnej bu- 
dowie ciała i po ubraniu, Kuśpisia rozpoznał sta- 
W Kowanówce, pow. Oborniki (Poznańskie) zmarł 
w tajemniczych okolicznościach miejscowy nau- 
czyciel Stefan Linke. Władze sądowe i policja nie. 
zwłocznie udały się na miejsce wypadku, przy- 
czem oczom ich przedstawił się wstrząsający obraz 
Ciało Linkego już martwe i częściowo zwęglone 
spoczywało na palącej się jeszcze leżance, Na biur- 
ku stały dwie litrowe butelki od benzyny i szklan- 
ka; biurko paliło się również. Linke popełnił sa- 
mobójstwo na tle trudności finansowych. Do cza- 
su ukończenia śledztwa opieczętowano pokój, w 
którym znajdują się zwłoki. 

KRWAWY SAMOSĄD CHŁOPÓW NAD ZŁO- 
DZIEJEM, Do felczera w Nadarzynie przywiezio- 
no jakiegoś mężczyznę, straszliwie zmasakrowa- 
nego, z połamanemi rękami, nogami i żebrami. — 
Felczer przystąpił do opatrunku, jednak ranny 
zmarł po upływie kwadransa. O wypadku zawia.- 
domiono policję, która wdrożyła dochodzenia i 
wkrótce ustaliła nazwisko zmarłego, oraz okolicz. 
ności jego śmierci. Zmarłym jest wielokrotnie ka- 
rany złodziej, 43-letni Wincenty Malinowski, wła- 
ściciel domku w kolonji Milanówek, Niedawno od- 
siadywał on za kradzież karę jednorocznego wię- 
zienia. Ubiegłej nocy wybrał się on na wyprawę 
złodziejską do wsi Wólka Kosowskz, w powiecie 
błońskima i zakradł się do zagrody gospodarza Win 
centego Praszczałka, usiłując dokonać włamania 
do komory. Praszczałek usłyszał chrobot przy ko- 
morze i zaalarmował sąsiadów. Zbiegli się chłopi, 
zbrojni w kije, kłonice i orczyki. Złodziej chciał 
się ratować ucieczką, lecz chłopi pochwycili go i 
bili tak długo, aż przestał dawać oznaki życia, po- 
czem porzucili go pod płotem. Rano któryś z wie- 
śniaków zabrał konającego na wóz i odwiózł do 
$elczera, gdzie pobity: zmarł, 


Proces „Dziennika Ludowego” 


REDAKTOR TOW. PORCZAK UWOLNIONY Z OSKARŻENIA SĘDZIEGO DRA WĄTORA 


sobiście w asystencji adw. dr. Jana Badera. | 

Oskarżony redaktor tow. Marjan Porczak zja- 
wił się w asystencji obrońcy adw. dr. Rosen- 
zweiga, 

Po odczytaniu aktu oskarżenia i odebraniu dat 
osobistych oskarżonego red. tow. Porczaka — za- 
brał głos adw. dr. Rosenzweig i zażądał. umorze- 
mia postępowania — gdyż artykuł objęty aktem 
oskarżenia nie ukazał się w „Dzienniku Ludo. 
wym“, lecz w „Naprzodzie'. Artykuł ten uległ 
konfiskacie, a tylko konfiskata „Naprzodu“ zo- 
stała w całości uchylona i to dopiero w lutym 
1933. Gdyby nawet artykuł ukazał się w „Dzien- 
niku Ludowym“ — to zachodzi przedawnienie, 
bo wbrew $ 490 austr. proc. karnej nie wniósł dr. 
Wątor skargi do 8 dni po zarządzeniu konfiskaty 
— ponadto skoro artykuł zaskarżony skonfisko- 
wano — to nie mógł być rozszerzanym i dlatego 
niema czynu karygodnego. 

Nastąpiły kilkakrotne odpowiedzi i wywody, 
prawne adw. dr. Badera, sędziego dr, Watora i 
obrońcy adw. dr. Rosenzweiga. 

Trybunał po naradzie ogłosił uchwałę, że od- 
mawia wszystkim wnioskom stron — a więc tak- 
że wnioskom obrońcy o przeprowadzenie dowodu 
prawdy — a zarazem zamiknięto postępowanie. 

Po przemówieniach końcowych adwokata dr. 
Badera w imieniu osk. pryw. dr. Watora, który 
domagał się zasądzenią red. tow. Porczaka i po 
przemówieniu obrońcy adw. dr. Rosenzweiga — 
trybunał po naradzie — ogłosił postanowienie, że 
umarza się postępowanie przeciw red. tow. Ma. 
rjamowi Porczakowi, albowiem artykuł został 
skonfiskowany, nie był rozszerzany, nie popełnił 
zatem osk. red. tow. Porczak żadnego czynu ka- 
rygodinego. 

Dr. Watora zasądzono równocześnie na zapła- 
cenie red. tow. Porczakowi kosztów procesu. 


Drusi proces o napad na poczię w Gródku 


nowczo zarówno po twarzy jak i fizjognomji, — 
(W tem miejsku oskarżony Maszeczak przyznaje, 
że w czasie dochodzeń policyjnych „mniejwięcej” 
rozpoznawał Kuśpisia, lecz z twarzy go wtedy nie 
widział, teraz stanowczo twierdzi, że to nie był 
Kusśpiś). 

Dalej wywiadowca Hirny przytaczą szczegóły, 
przyznania się oskarżonego Kuśpisia do przygo- 
towań napadu, lecz o 30 listopada (dzień napadu) 
mówić nie chciał, uważając ten dzień za „dzień 
feralny", przyczem zaprzeczał, by bezpośrednio 
brał udział w napadzie. Osk. Cap przyznał się, że 
na prośbę Kuśpisia zgodził się na udzielenie gru- 
pie ludzi schronienia w stodole, przyczem Kuśpiś 
miał mu powiedzieć, że chodzi o wysadzenie w po- 
wietrze pomnika Jagięłły w Gródku. W napadzie 
udziału nie brał, gdyż w dniu tym był w szkole. 
Co się tyczy oskarżonego Motyki, świadek zeznaje, 
że Motyka przedstawił skład onganizacji UON, 
podał szczegóły zamordowania posła Hołówki, — 
przyczem wskazywał na rewolwer marki F. N, 
którym Hołówko został zamordowany. Świadek 
mówi dalej, że nie może wszystkich tych szczegó- 
łów, opowiedzianych przez Motykę, wyjaśnić ze 
względu na to, że zostaną one ujawnione w innym 
procesie. Dalej opowiada świadek, że pod wpły- 
wem. zeznań Motyki załamał się Jarosław Biłas, a 
Wasyl Biłas — dowiadziawszy się, że Motyka go 
zdradził, zeznał między innemi, że jeszcze w roku 
1925 został do UON wciągnięty właśnie przez Mo- 
tykę. 

Przew.: Czy pan obiecyiwał Motyce maturę i wy» 
jazd z kraju? | 

Św.: Wykluczone, żadnych obietnic mu nie da- 
wałem. 

Na pytanie prokuratora świadek podnosi, że Mas 
szczak mówiąc o ucieczce z Gródka wraz z grupą 
uczestników”napadu, zeznał, że w drodze do Lwo- 
wa w bagnach we wsi Porożną zakopał pięć re- 
wolwerów. Istotnie za jego wskazówką znaleziono 
te rewolwery. Wywiadowca Hirny rozpoznaje O- 
becnie te rewolwery, złożone jako lica sądowe. 

Obr. Bilak: Czy oskarżonym nie przedstawiano 
w toku dochodzeń zeznań innych oskarżonych? 

Św.: Nigdy się takich rzeczy nie robi. — Może 
przedstawiano im jakieś okoliczności łagodzące, 
łagodniejszy wymiar kary, jeżeli się przyznają, 

Obr. Bilak: A Motyce przedstawiano jakieś „0- 
koliczności łagodzące"? 

Św.: Ależ to było niepotrzebne. Motyka już w 
sześć godzin po dostawieniu go do więzienia we 
Lwowie, zaczął opowiadać wszystkie szczegóły. 

Wstaje oskarżony Kuśpiś i podniesionym gło- 
sem oświadcza, że żadnych szczegółów nie poda- 
wał, dopiero, gdy. mu w policji powiedziano, że 


= 
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na niego zeznaje Maszczak, gdy mu dalej pokaza. 
2 sk każe „piatki“, dopiero wtedy zaczął mó- 
wić, 

Oskarżony Matyka: Wszystkim nam grożono są- 
dem doraźnym, — powiedziano mi, że jeżeli nie 
wskążę na Kossaka, także pójdę przed sąd doraż- 
ny, 

WIKT DLA MOTYKI 

Obr. Szuchiewicz do osk, Motyki: Czy pan może 
powiedzieć, kto panu podawał jedzenie do więzie- 
nia? 

Osk, Motyka: Mogę... Policja... 

Wyw. Hirny: Czyniono to tylko z „ludzkości“. 
Od Motyki odwróciło się całe społeczeństwo ukra. 
ińskie, innym uwięzionym w związku z tym pro- 
cesem przynoszono jedzenie, a o Motyce nikt nie 
pamiętał, Były święta, wobec tego kazałem mu 
podawać szynikę, bułki... 

Obr. Szuchiewicz: Czy wobec innych więźniów 
policja również kieruje się litością? 

Przew. Uchylam to pytanie. 

Osk. Motyka: Przez cztery miesiące podawano 
mi lepsze jedzenie... 

g: Szuchiewicz: Czy święta trwają cztery mie- 
siące 

Prokurator do osk, Motyki: A więc za cenę jedze. 
nia sprzedawał pan swoich towarzyszów? 

Osk. Motyka: Ja nikogo o jedzenie nie prosiłem, 
za cenę jedzenia nie sprzedawałem swoich kole- 
gów. 

Zkolei przewodniczący odezytał zeznania Wa- 
sylą Biłasa (straconego). Miało to na celu stwier. 
dzenie, że zeznania Biłasa pokrywają się z zezna. 
niami Motyki. 

Po przerwie zeznawał ks. Tymoteusz Kowaluk, 
proboszcz grecko-kat. ge Skniłowa, ojciec oskarżo- 
nej Kowalukównej. Świadek zna Maszczaka z wi- 
dzenia, a ojca jego, również księdza z powiatu bó- 
breckiego, osobiście. Maszczak zatrzymał się w do- 
mu świadka, ale nic nie mówił, że jest szukany 
przez policję. Córka świadka pozostawała wieczo- 
rem w domu, nigdzie nie wychodziła. 

Następnie zeznawał wywiadowcą policji Barski, 
który brał udział w przesłuchiwaniu oskarżonych. 
Zeznania jego pokrywają się z zeznaniami wywia- 
dowcy Hirnego. 

Wywiadowca Budeń, który przesłuchiwał Kos- 
saką i Kowalukównę, wczoraj przyniósł do sądu 
akta inwigilacyjne, dotyczące oskarżonego Kos- 
saka, 

Na tem rozprawę odroczono do poniedziałku, 


d Białe zeby:Chlorodont ' 


Pasta do-zębów, używana przez miljony ludzi na 
całym świecie. Pierwszorzędna. w działaniu, osz- f 
czędna w użyciu. 


TELEGRAM 


JAKIE OFERTY POŻYCZKOWE ROBI SIĘ 
POLSCE 

Warszawa, 10 czerwca (tel. wł). Jak się Wasz 
korespondent dowiaduje, ministerstwo komuni- 
kacji otrzymało ofertę od konsorcjum angielskie: 
go na pożyczkę 30 miljonów zł. pod zastaw! pew- 
mych objektów Kolejowych. Oferenci stawiają 
jednak warunki niemożliwe do przyjęcia, mia- 
mowicie oprócz 6% żądają koncesyj na szereg ro- 
bót kolejowych z gwarancją, że roboty te dadzą 
im dalsze 7% od włeżonego kapitału, czyli że 
oprocentowanie wynosiłoby 18%. Podobna oferta 
miała również wpłynąć od: kapitalistów: holen- 
derskich. 


W KRAJU WĘGLA BRAK WĘGLA 

Warszawa, 10 czerwca (tel. wł.). Dziś zatrzy- 
„mana została niedawno dopiero uruchomiona ce- 
„mentownia w Wejherowie. Powodem zamknięcia 
fabryki jest brak miału węglowego, mimo że zo- 
stał w kopalni zakupiony. Zarząd fabryki twier- 
„dzi, że kopalnie uzasadniają wstrzymanie dosta- 
„wy zupełnym brakiem miału. Wskutek zamiknię- 
cia fabryki kilkuset robotników straciło pracę. 


| ZNOWU POWIESZENIE SZPIEGA 
— Warszawa, 10 czerwca (tel. wł.), Sąd doraźny. 
(w Równem zasądził na karę śmierci przez po- 
'wieszenie za szpiegostwo Józefa Karpińskiego. 
„Ponieważ p. prezydent nie skorzystał z prawa ła- 
ski, wyrok został wykonany. 


„PARLAMENT GDAŃSKI ZWOŁANY NA 20 BM. 
| Gdańsk, 10 czerwca. Senat gdański zwołał no- 
„wy Volkstag gdański na 0 bm " 
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| Nagła dymisja wiceministra komunikacji 
p. Gallota 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 10 czerwca, 
W kołach urzędowych potwierdzają wiado- 
mość o ustąpieniu wiceministra komunikacji inż. 
Gallota. Wiadomość ta wywołała sensację w ko- 
łach politycznych, ponieważ p. Gallot jest za- 


przyjaźniony z byłym premjerem p. Prystorem i 
był uważany za osobistość wpływową w sanacji 
tak dalece, że podczas ostatniej rekonstrukcji ga- 
binetu wymieniano go jako kandydata na mini- 
stra komunikacji. P, Gallot powróci na dawne 
swe stanowisko naczelnego dyrektora zakładów 
modrzejowskich, 


Niemieccy biskupi 
za „rządem autorytetu“ Hitlera 


Berlin, 10 czerwca. Biskupi katoliccy Niemiec 
wydali wspólny list pasterski, w którym zajmu- 
ją stanowisko wobec nowego reżimu w: Niem- 
czech. W liście pasterskim biskupi oświadczają, 
iż dalecy są od niedoceniania lub wręcz szkodze- 
nia odrodzeniu narodowemnu. Jako katolicy nie- 
mieccy mie potrzebują nowego ustosunkowania 
wobec narodu i ojczyzny, lecz zdecydowanie bę- 
dą kontynuowali to, co dotychczas uważali za 
swój naturalny i chrześcijański obowiązek. Po- 
nieważ właśnie kościół katolicki — głosi dalej 
list pasterski — uznaje autorytet, nie sprawi ka- 
tolikom większej trudności uszanowanie silmie 
podkreślonego w nowym ustroju państwowym 
autorytetu i poddania mu się. Należy jednakże 
oczekiwać, że autorytet państwa nie będzie ogra- 
niczał wolności ludzkiej więcej, niż tego wyma- 
ga dobro ogólne. W dalszym ciągu list pasterski 
wita cele, jakie wytknął sobie nowy autorytet 
państwa dla wolności narodu niemieckiego. List 
pasterski domaga się od państw zwycięskich spra- 
wiedliwości, gdyż gwałt i zniszczenie jednego 
członika maści się późmiej na całości. Jeżeli nowy 
Autorytet państwa będzie dalej dążył do odmło- 
dzenia narodu, aby go uzdolnić do nowego po- 


katolickiej. Należy jednak pamiętać także o du- 
szy. Sądzimy — oświadczają dalej biskupi — że 
jedność narodową można stworzyć nietylko przez 
równość krwi, lecz także przez równość przeko- 
nań, podczas gdy selekcja przynależności pań- 
stwowej przy podkreślaniu rasy i krwi prowadzi 
do niesprawiedliwości, W dalszym ciągu biskupi 
nieśmiało wypowiadają się także za uszanowa. 
niem praw przeciwników politycznych, za szkołą 
wyznaniową i utrzymaniem stowarzyszeń dobro- 
czynnych oraz prasy katolickiej, a wreszcie o- 
świadczają, że nie chcą państwa pozbawiać sił 
kościelnych. Wyczekujące stanowisko, lub wręcz 
wrogie ustosunkowanie się kościoła do państwa 
musiałoby się fatalnie odbić tak na kościele, jaki 
na państwie. Wyrażając nadzieję, że niezrozu.- 
miałe ze stanowiska katolickiego wydarzenia o- 
statnich miesięcy okażą się fermentem przejścio- 
wym i sprawiedliwe traktowanie stanie się rów- 
nież udziałem także tych, którzy wystawieni zo. 
stali na cierpienia i zasługują na współczucie, 
list pasterski uła, iż przezorność i energja wo- 
dzów narodu niemieckiego potrafi stłumić iskry 
i zarzewła, które tu i ówdzie chcianoby wzniecić 
do strasznego pożaru przeciw kościołowi katolic- 


słannictwa, leży to w zupełności w linji myšł | kiemu, 


BOJKOT TOWARÓW NIEMIECKICH 
NA ŁOTWIE 

Ryga, 10 czerwca. Centralny komitet wyko- 
nawczy łotewskiej partji socjalno-demokrątycznej 
ogłosił powszechny bojkot towarów niemieckich. 
Podobną uchwałę powziął komitet wykonawczy 
wszystkich organizacyj żydowskich. Uchwały po- 
wyższe ogłoszone zostały w prasie całego świata. 
Berlin, 10 czerwca. W odpowiedzi na ogłoszo- 
ny przez łotewskich socjalistów i organizacje ży- 
dowskie bojkot towarów niemieckich wydał rząd 

Rzeszy zakaz przywozu masła łotewskiego, 


KOMISARZ HITLEROWSKI DLA LITERATÓW 


Berlin, 10 czerwca. Celem zjednoczenia różnych 
niemieckich związków! literackich założony został 
dziś „Reichsverband deutscher Schriftsteller“, na 
którego czele stanął komisarz rządowy, 


LATAJĄCY KANCLERZ 


Wiedeń, 10 czerwca. Kanolerz austrjacki dr. 
Dollfuss odleciał dziś rano z lotniska Aspern 
przez Paryż do Londynu. 


REPRESJE SZWAJCARJI PRZECIW 
NIEMCOM 

Bern, 10 czerwca. W związku z ogłoszeniem 
przez Niemcy moratorjam transferu, co naraża 
Szwajcarję na poważne straty, Rada narodowa 
i Rada stanu uchwałiły zastosować wobec Nie- 
miec represje i wezwały rząd do wydania odpo- 
wiednich zarządzeń w formie ograniczeń przywóo- 
zu towarów niemieckich i innych postanowień 
gospodarczych i finansowych wobec Niemiec. 
Uchwała uzasadniona jest specjalnem stanowi- 
skiem Szwajcarji, której z jednej strony Niemcy 
dłużne są poważne sumy pieniężne, a z drugiej 
strony Szwajcarja jest jednym z największych 
odbiorców wywozu niemieckiego. 


SOCJALISTA PREMJEREM W HISZPANII 

Paryż, 10 czerwca. Wedle doniesień z Madrytu, 
prezydent republiki powierzył dziś b. min. robót 
publicznych Prieto misję tworzenia nowego rządu 
hiszpańskiego. Prieto przyjął misję. — Prieto jest 
członkiem partji socjalno.demokratycznej, 


» AMERYKA ŻĄDA ZAPŁATY DŁUGÓW 
Waszyngton, 10 czerwca. Departament stama 

wystosował do wszystkich państw dłużniczych 

opracowane przez departament skarbu pismo, w 


którem przypomina, iż w dniu 15 bm. przypada Į 
termin płatności raty długów wojennych. Treść f 
! pisma nie została opublikowana. 


HUŚTAWKA DOLAROWA 
Londyn, 10 czerwca. Po chwilowej nieznacznej 
poprawie kurs dolara był dziś znowu słabszy i n-- 
stalił się na 412 i pół w stosunku do funta. Funt 
angielski był mocniejszy i notowany był w Zury- 
chu 17:50, a w Paryżu 85'87, 


KATASTROFA KOLEJOWA Z POWODU 
POWODZI 

Paryż, 10 czerwca. Z Konstantynopola donoszą, 
że w pobliżu stacji kolejowej Eski-Szehir w Małej 
Azji wykoleił się dziś pociąg pośpieszny, zdąża- 
jacy do Angory. Katastrofa wydarzyła się z powo. 
du podmulenia toru, wyrządzonego przez powódź. 
Kilka wagonów spadło z nasypu do wody. Dotąd 
stwierdzono śmierć dwunastu osób. Około 50 Za- 
ginęło. Istnieją obawy, że zaginieni podróżni po- 
nieśli śmierć w zatopionych wagonach, 


NOWA FALA INFLACYJNA W AMERYCE 

Londyn, 10 czerwca. Wedle doniesień z Wa- 
szyngtonu, senat amerykański przyjął projekt u- 
stawy przewidujący upłynnienie 660 miljonów 
dolarów na podjęcie robót publicznych, 


UPAŁY W AMERYCE 

Nowy Jork, 10 czerwca. Upały, jakie w ostat 
nich dniach nawiedziły wschodnią część Stanów 
Zjednoczonych, trwają w dalszym ciągu i pochła 
niają wciąż nowe ofiary. Nowy Jork miał wczo- 
raj najgorętszy dzień od czasu wielkich upałów 
w lipcu roku 1930. W godzinach południowych 
temperatura wynosiła 38 stopni Celsiusza, Wsku- 
tek udaru słonecznego zmarło 5 osób. Ogólna licz. 
ba ofiar udaru słonecznego w okolicach nawie. 
dzonych falą upałów wynosi juź przeszło 100 os 
sób. ! l 


WYBUCH W FABRYCE: 5 ZABITYCH 

Nowy Jork, 10 czerwca, W fabryce celuloidu 
w North Arlington (New: Jersey) wybuchł wczo- 
raj groźny, pożar, który doszczętnie zniszczył 
wszystkie zabudowania fabryczne. Akcja ratunko 
wa była niezmiernie utrudniona z powodu usta- 
wicznie powtarzających się eksplozyj. Pięć osób 
zostało zabitych, a kilkadziesiąt osób, w tem wie« 
lu strażaków odniosło rany. 


Berson 


OBCASY GUMOWE 
drwale i Aanie. 
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KRONIKA 


TUR 
KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 11 bm. kino Muzeum wyświetla 
dla TUR podwójny program, pierwszorzędnej 
wartości kinematograficznej. Są to dwa wspa- 
miałe filmy: 

„ZŁOTO PUSTYNI" 
i „RIFF, MISTRZ DETEKTYWÓW". 

W pierwszym filmie wystąpi w roli głównej 

William Poel i Neil Hamilton. 


Początek o godz. 7 wieczór. Bilety do nabycia ' 


w niedzielę od godz. 3 popoł. w kinie Muzeum 
(ul, Smoleńsk 9). 
—000— 

PRZY CIERPIENIACH HEMOROIDALNYCH, 
objawach obrzęku wątroby, obstrukcji, popęka- 
niach kiszki grubej, owrzodzeniach, parciu na 
mocz, bólu w krzyżu, ucisku w piersiąch, niepo- 
koju serca, zawrotach głowy, stosowanie natural- 
nej wody gorzkiej Framciszka-Józefa sprawia 
zawsze przyjemną ulgę, a niekiedy i zupełne wy- 
leczenie. — Zalecana przez lekarzy. 


— 000 — 

MEDARDOWY DESZCZ. A jednak przysłowie 
gminne sprawdza się powoli. Na Medarda padał 
deszcz — a wczoraj lał porządnie — nawet popo- 
łudniu walił jak z cebra, zalewając ulice miasta 
strumieniami wody. Nie pomogły parasole, ludzie 
biegli przemoczeni do domu; opustoszały ulice. 
Mówią, że trzeba deszczu, bo pola są suche, ja- 
rzyna i zboża marnieją, Byle nie zą dużo tej wule- 
wy — a za nic w świecie 40 dni, jak przewiduje 
Medard. Zobaczymy... 

JULJUSZ OSTERWA I EUG. BUJAŃSKI ZA- 
MIANOWANI DYREKTORAMI TEATRU SŁO- 
WACKIEGO NA SEZON 1933/34. Prezydent m. 
dr. Kaplicki po odbyciu szeregu konferencyj z do- 
tychczasową dyrekcją teatru miejskiego i po zá- 
sięgnięcin opinji Komisji teatralnej zamianował, 
zgodnie z postanowieniem regulaminu teatralne- 
go uchwalonego przez radę m. na posiedzeniu w 
dniu 1 czerwca, dyrektorem teatru miejskiego p. 
Juljusza Osterwę, zaś dyrektorem administracyj- 
mym tegoż teatru p. Fugenjusza Bujańskiego, 0- 
bu na sezon 1938/34. 

BUDOWA MUZEUM NARODOWEGO. Na 
skutek ogłoszonego konkursu na budowę Muzeum 
Narodowego w Krakowie wpłynął do magistratu 
dotychczas szereg prac konkursowych. Jak wia- 
domo, konkurs upływa z dniem 30 bm. W skład 
sądu konkursowego wchodzą: prez. m, dr. M. Ka- 
plicki, jako przewodniczący — rektor inż. dr. A. 
Szyszko-Bohusz, jako zastępca przewodniczącego, 
oraz członkowie jury: arch. Jarosław Wojcie. 
chowski, delegat ministerstwa oświaty, dr. Al- 
fred Lauterbach, dyrektor państw. zbiorów sztu- 
ki prof. Tadeusz Tołwiński, delegat wydz. archi- 
tektury politechniki warszawskiej, prof. Włady- 
Slaw Derdacki, delegat wydz. archit. polit. lwow- 
skiej, relktor arch. Józef Gałęzowski, delegat Zw. 
archit, wojew. krak, arch. Bohdan Treter, kon- 
serwator wojew. krak., prof. Władysław Jarocki, 
delegat Akademi sztuk pięknych, Witold Ostrow 
ski, wiceprezydent m. Krakowa, 4 delegatów 
mięjsk. komitetu budowy Muzeum Narodowego, 
a to: rektor dr. Juljan Nowak, prof. dr. Jan Gwia- 
zdomorski, inż. Witold Wierzchowski, inż. Ste- 
fan Strojek, 2 delegatów komisji muzealnej, a to: 
senator inż. Rolle, dyr. Wiesław Zarzycki, inż. 
Stanisław Czaplicki, delegat rady artystycznej, 
dr. Feliks Kopera, dyrektor Muzeum Narodowe- 
go, inż. Andrzej Kłeczek, naczelnik bud. m. oddz. 
Bib, inż, Czesław Boratyński, kierownik budown. 
m. oddz. Bla. Sekretarzem jury jest inż. Edward 
Kreisler, architekt budownictwa miejskiego. 

ZŁOTA KSIĘGA NA RZECZ BUDOWY MU- 
ZEUM NARODOWEGO? Zasłużony krakowski 
zakład art.-introligatorski R. Jahoda ofiarował w 
tych dniach Złotą Księgę na rzecz budowy Mu- 
zeum Narodowego. Dar ten złożył w imieniu fir- 
my dr. Robert Jahodą-żółtowski do rąk prezy- 
denta miasta dra Kapliekiego. Ofiarowana księga 
— piękny kunszt introligatorstwa — oprawna w 
kozłową skórę koloru niebieskiego z ręcznemi 
złoceniami, zawiera od strony frontowej okładzin 
znane inicjały M. N, wokół zaś brzegów biegną 
ozdobne złocenia w formie wiążących się liści. 
Na pierwszej stroniey wewnętrznej napis odiręcz- 
ny: „Złota Księga darów na budowę Muzeum Na. 
rodowego”, na mastępnej zaś, również odręcznie 
w pięknym i nader oryginalnym dwukolorowym 
ukladzie graficznym zamieszczony jest tekst na- 
stępujący: „Rada stol. król. m. Krakowa po 
żmudnych i długotrwałych studjach przygoto- 
wawczych jednomyślną uchwałą z dnia 10 VI i 
9 X 1981 r. postanowiła przystąpić do budowy 
Muzeum Narodowego w trosce o należyte pomije- 
sźCzenie wielkięj wartości zbiorów. Gmach Mu- 


zeum Narodowego stanie wysiłkiem całego pol- 
skiego społeczeństwa, a w pierwszym rzędzie o. 
fiarnością krakowskiego obywatelstwa z Prezy- 
djum Miasta i Rady Miejskiej na czele. 

W księdze tej znajdują się własnoręczne pod- 
pisy tych obywateli, którzy wiedzeni prawdzi- 
wem umiłowaniem naszych cennych zabytków 
kultury złożyli w ofierze datek pieniężny.“ 

Księga jest wyłożona w sekretarjacie prezy- 
djalnym magistratu, każdy więc, kto wykaże się, 
iż ofiarował na fundusz budowy M. N. conaj. 
mniej zł. 50 — może wpisać swe nazwisko na 
wieczną rzeczy pamiątkę. Księgę projektował o- 
raz stronę graficzną wykonał art..grafik Zygmunt 
Kinastowski. 

POSIEDZENIE UROCZYSTE PUBLICZNE 
POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI odbę- 
dzie się w sobotę 17 bm. punktualnie o godzinie 12 
w południe w wielkiej sali Akademji. Odczyt pod 
tytułem „Syn ziemi siedmiogrodzkiej" wygłosi 
członek Akademji, prof. dr. Wacław Sobieski. Bi. 
lety wstępu wydaje kancelarją Akademji od po- 
niedziałku 12 bm. w godzinach od 1 do 2 popoł. 

ZBIÓRKA NA KOLONJĘ LECZNICZĄ W 
RABCE ŚP. REKTORA JAKUBOWSKIEGO. To- 
warzystwo opieki szpitalnej dła dzieci w Krako- 
wie, założone przez śp. wektora Jakubowskiego, 
przyjmowało do swej kolonji leczniczej dla dzieci 
zagrożonych gruźlicą w Rabce liczny zastęp dzie- 
ci przed wojną bezpłatnie, a koszta pokrywało ze 
znacznych dochodów swych kapitałów rucho- 
mych i ze sławnych w swoim czasie balów rab- 
czańskich. Kapitały ruchome prawie zanikły wsku- 
tek deprecjacji papierów wartościowych, a bale 
rabczańskie nie miałyby już powodzenia. Skut- 
kiem tego Towarzystwo w: latach ubiegłych mu- 
siało pobierać opłaty od przeważnej liczby dzieci 
na utrzymanie i leczenie. Dziś w niedzielę odbę- 
dzie się na ulicach miasta Krakowa zbiórka, ma- 
jąca na celu powiększenie liczby bezpłatnie przyj- 
mowanych dzieci, którym tak bardzo potrzeba 
kapieli solankowych i dobrego odżywiania oraz 
podgórskiego powietrza, Imieniem Komitetu Pań, 
będącego organem Towarzystwa, zwracamy się 
do publiczności m, Krakowa z gorącą prośbą, by 
nie szczędziła datków na ten humanitarny cel. 
Zoll, prezes Towarzystwa. Dr. Wł. Bujak, sekre- 
tarz Tow. 

ZARZĄDZENIA — CELEM ZWALCZANIA 
WŚCIEKLIZNY. Z powodu stwierdzenia wściekli- 
zny u psów, biegających swobodnie na terenie 
miasta, magistrat przypomina, że w dzielnicach 
zagrożonych najbardziej zarazą wścieklizny, t, j. 
HI, IV, XII, XIII, XIV, XV, XVI i XVII wszyst- 
kie psy muszą być tnzymane stale na uwięzi, a 
wyprowadzane na smyczy zaopatrzone w kagańce 
i znaczki ewidencyjne. Zamknięcie wymienionych 
dzielnic dla swobodnego puszczania psów obowią- 
zuje do dnia 10 sierpnia br. W innych dzielnicach 
psy Wwypuszczane wolno, muszą być zaopatrzone 
w kagańce i marki ewidencyjne. Na calym tere- 
nie miasta obowiązuje po myśli rozporządzenia 
wojewody krakowskiego z dnia 28 lutego br. re- 
jestracja wszystkich psów i zaopatrzenie tychże 
w marki ewidencyjne. Psy zatem tak pokojowe 
jak i łańcuchowe muszą być zgłoszone w odnoś- 
nych komisarjatach obwodowych; marki ewiden- 
cyjne dla psów pokojowych nabywać można za 
opłatą w tutejszej kasie miejskiej, zaś dla psów 
łańcuchowych w oddziale weterynaryjnym IX wy- 
działu (ul. Poselska 10). Winni nieprzestrzegania 
powyższych zarządzeń ulegną karze w drodze po- 
stępowania administracyjnego, psy zaś ich zosta- 
ną przez oprawcę miejskiego złowione i zgładzone. 

MIEJSKA SZKOŁA GOSPODARSTWA DOMO. 
WEGO W KRAKOWIE (ul. św. Marka 34) urzą- 
dza, jak co roku, wakacyjny dwutygodniowy kurs 
koszykarstwa galanteryjnego. Na kursie wyrabia- 
ne będą roboty z rafji, pedigu, wikliny. Bliższych 
informacyj udziela dyrekcja miejskiej szkoły go- 
spodarstwa domowego w Krakowie, ul. św, Mar- 
ka 84, parter. 

UPÓRZĄDKOWANIE ULIC W ŚRÓDMIEŚCIU 
Wedle zapowiedzi w najbliższych dniach miało 
budownictwo miejskie po ukończeniu ul. św. An- 
ny przystąpić do uporządkowania ul. Szewskiej. 
Na prośbę zainteresowanych sfer kupieckich po- 
stanowiono jednak odłożyć termin rozpoczęcia ro. 
bót do drugiej połowy lipca br. Aby wskutek tej 
decyzji ogólny plan prac regulacyjnych w mieście 
w tym roku nie uległ opóźnieniu — w najbliż- 
szych dniach zaczną się roboty nad uporządkowa- 
niem nawierzchni na ul. Stolarskiej, która to ro- 
bota pierwotnie miała być wykonana w jesieni br, 
W związku z tem na ostatniem posiedzeniu magi- 
stratu postanowiono na wniosek budownictwa u- 
żyć na tej ulicy kostek andezytowych z Kluczko- 
wie. Kostki te będą poraz pierwszy użyte w Kra- 
kowie na jezdni w ul. Stolarskiej oraz przy części 
ramp dojazdowych mostu im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Kamień ten co do wytrzymałości i 
twardości jest równorzędny ze skalami wybucho= 


wemi wołyńskiemi, a będzie tańszy z powodu bli- 
skości kamieniołomu (Kluczkowice leżą między 
Czorsztynem a Krościenkiem). Należy też nadmie- 
nić, że kamieniołomy kluczkowickie są własno- 
ścią kamieniołomów miast małopolskich, — gdzię 
gmina miasta Krakowa jest udziałowicem. 

POCIĄGI WYCIECZKOWE, Dyrekcja kolei w 
Krakowie organizuje dwudniową wycieczkę pocią- 
giem popularnym z Cieszyna, Żywca, Bielska i 
Krakowa do Lwowa na międzynarodowe Targi 
Wschodnie i zlot „Sokołów“. Wyjazd pociągu po- 
pularnego ze stacji Bielska. Odjazd z Bielska 14 
bm. około godziny 22.55; z Krakowa 15 bm, około 
godz. 1.10; przyjazd do Lwowa 15 bm. około godz. 
7.00. — Odjazd ze Lwowa 16 bm, około godz. 15.00, 
przyjazd do Krakowa 16 bm. około godz. 20.30, do 
Bielska 16 bm. około godz. 22.55. Dojazdy do po- 
ciągu popularnego dnia 14 bm. z Cieszyna odjazd 
godz. 21.17, z Żywca godz. 21.40. Cena przejazdu 
tam i zpowrotem: z Cieszyna 18 zł., z żywca 1760 
zł, z Bielska 1720 zł., z Krakowa 1450 zł, 

Krakowska dyrekcja kolei organizuje dnią 18 
bm. wycieczkę pociągiem popularnym z Bielska 
do Częstochowy: Odjazd z Bielska o 5'30, z Dzie- 
dzie o 5'50, przyjazd do Częstochowy o 9'15. Od- 
jazd z Częstochowy o 17.00, przyjazd do Dziedzic 
o 20.20, do Bielska o 21.05. Cena przejazdu tam 
i zpowrotem: z Żywca 8'10 zł, z Bielska 7'30 zł, 
z Dziedzie 6'50 zł. 

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W wy- 
dziale IX magistratu dla spraw sanitarnych zgło- 
szono od dnia 4 do 10 bm. następujące choroby za- 
kaźne: szkarlatyna 10 wypadków, dyfterja 7, odra 
1, koklusz 1, ospa wietrzna 8 „róża 2, różyczka 3, 
mumps 1. 

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. W Rynku gł. zasła. 
bła nagle 39.letnia Katarzyna Stelmach, zamiesz- 
kala w Płaszowie. Biedną kobietę przewieziono do 
szpitala św. Łazarza. 

POTRĄCONA PRZEZ ZAPRZĄG KONNY. — 
Pepi Urban (lat 56) zamieszkała przy ul. Kalwa- 
ryjskiej 29, na ul. Nadwiślańskiej, potrącona zo- 
siała przez zaprząg konny. Doznała ona ciężkich 
obrażeń. Ranną opatrzył lekarz pogotowia ratun- 
kowego. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY DOROŻKARZA. Pod 
teatrem miejskim 24-letni Edward Schindler, do- 
rożlkarz (ul. Wieczysta 49) w zamiarze samobój- 
czym wypił flaszkę jodyny i zażył większą ilość 
„kogutków”. W groźnym stanie przewieziono de- 
sperata do A 

ECHA TRAGEDJI MIŁOSNEJ W CICHYM KA- 
CIKU, Jak już donosiliśmy, przed trzema tygo- 
dniami rozegrała się krwawa tragedja obok Giche- 
go Kącika na Błoniach krakowskich. Abiturjent 
gimnazjalny Włądysław Bieńkowski strzelił do 
swej narzeczonej 20-letniej Zofji Ruszkiewiczów- 
ny, poczem zbiegł w stronę Bronowic, gdzie popeł. 
nił samobójstwo, rzucając się pod koła przejeż- 
dżającego pociągu. Ruszkiewiczówna leży w szpi- 
talu św. Łazarza. Kula rewolwerowa przebiła jej 
czaszkę i utkwiła w placie mózgowym. Pytana o 
powody względnie o przebieg krwawego zajścia, 
Ruszkiewiczówna uporczywie milczy. Obecnie 0- 
kazuje się, że na skutek odniesionej rany utraciła 
ona wzrok i częściowo pamięć. Nie może przypo- 
mnieć sobie wypadków, jakie rozegrały się kry- . 
tycznej nocy, nie widzi również nikogo z pośród 
otoczenia. a 

SPRAWA GORGONOWEJ W SĄDZIE NAJ- 
WYŻSZYM. Akta w sprawie Rity Gorgonowej 
zostały w piątek przesłane z sądu krakowskiego 
do Sadu Najwyższego w Warszawie. O tem zawia- 
domieni zostali jej obrońcy na ręce adw. dr. Wo- 
źniakowskiego. Również zostali oni zawiadomieni 
o załatwieniu wniesionych przez nich poprawek 
do protokołu rozprawy. Akta obejmują kilka gru- 
bych tomów. 

WYPADEK W CZASIE PRACY. W czasie pra. 
cy w drukarni Leona Klugera przy ul. Tarnow. 
skiego 4, Janina Dyblówna, przecięła sobie sztan- 
cą drukarską nadgarstek prawej ręki. Ofiarę za- 
wodu przewieziono do szpitala św. Łazarza na od- 
dział chirurgiczny. , 

FILUT.„ZEGARMISTRZ". Do mieszkania An- 
ny Stausman przy ul. Tarłowskiej 6 przybył jakiś 
osobnik, przedstawiający się za zegarmistrza. — 
Stausmanowa dala mu do naprawy złoty zegarek 
damski, Osobnik ów zaczął oglądać zegarek, a 
gdy Słausmanowa chwilowo zajęła była w poko- 
ju, oderwał od zegarka dwie koparty złote į zbiegł. 

SERJA KRADZIEŻY. P. Zotji Śmieszkiewicz 
(Łobzowska 31) skradziono z balkonu I piętra 
dywan perski, wartości 300 złotych. — Popkowi 
Tadeuszowi (Kujawska. 17) skradziono rower, wars 
tości 70 złotych. — Do skłądu skór bydlęcych rze- 
Źni miejskiej na szkodę Leinkranta, kupca, wła. 
mali się nieznani sprawcy i skradli 40 skór, war 
tości 266 złotych. Przeprowadzane dochodzenią do 
prowadziły do odnalezienia tych skór w garbarni 
braci Morthielmana. Garbarnia odkupiła te skóry 
od pasera Heibluma Ignacego. 
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NOŻEM W SZYJĘ. Na ulicy Zwierzynieckiej 
przed restauracją Reibscheida przyszło do krwa- 
wej bójki. W czasie szamotania się Franciszek 
Węclewicz (lat 48) rzucił się na Franciszka Sza- 
raja i ugodził go nożem w szyję. Szaraj został 
przewieziony karetką pogotowia ratunkowego do 
szpitala. Węclewicza aresztowano. 


ULICZNI ZŁODZIEJE. Aresztowano 21.letnie- 
go Fendrycha Stefana, który z wozu stojącego 
przy ul. Kamiennej na szkodę Czajowskiego z 
Modlniczki skradł paczkę z towarem. — Barczy- 
ka Zygmunta (lat 30) przytrzymano na gorącym 
uczynku kradzieży portfelu z kwotą 97 zł. na 
szkodę Jana Delki w czasie targu na placu Ba- 
woł. 
NIEUMYŚLNI PODPALACZE. Aresztowano 
22-letniego Sekarczyka Tadeusza i 21-letniego Li- 
gęzę Stanisława pod zarzutem nieumyślnego pod- 
pałenia stodoły na szkodę urzędnika magistratu 
p. Dziewońskiego, zam. przy ul. Dworskiej 4. — 
Stodoła spłonęła, 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w niedzielę na przedstawieniu popołudniowem po 
cenach zniżonych tylko raz jeden powtórzenie słonecznej 
komedji Aleksandra Fredry „Pan Jowialski" z gościnnym 
występem Ludwika Solskiego, Wieczorem po cenach zni. 
żonych Stefana Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka...* 
Jutro w poniedziałek poraz ostatni w bieżącym sezonie 
na przedstawieniu popołudniowem po cenach najniższych 
dla szkół pozamiejscowych i kół rodzicielskich, powtórze- 
nie komedji Moliera „Skąpiec“ z Ludwikiem Solskim w 
roli tytułowej. Jutro na przedstawieniu wieczornem po 
cenach zniżonych powtórzenie opery Rossiniego „Cyrulik 
sewilski", w której wystąpią tylko raz jeden: Ada Sari i 
Zenon Dolnicki. 

TEATR BAGATELA. Dziś o godzinie 8'40 wieczorem 
ostatni występ znakomitych artystów Oli Lilith i Wł. Go- 
dika w teatrze Bagatela. W programie międzynarodowe 
tańce, oryginalne inscenizacje piosenek, tańce murzyń- 
skie, humor, scenki z życia różnych narodów itp. atrak- 
cje wchodzące w bogaty program tych wielkiej miary 
artystów. Akompanjuje laureatka New-Yorskiej Metropo. 
litan Opera-House p. Rachel Rey. Jak już donosiliśmy, 
w poniedziałek 12 i wtorek 18 bm. w teatrze Bagatela 
czołowa gwiazda polskich scen Stanisława Mazarekówna 
w najbardziej fascynujących toaletach, wystąpi gościnnie 
w najwspanialszej kreacji sezonu w świetnej sztuce Wa- 
eława Grubińskiego pod tytułem „Kochankowie“, granej 
z niebywałem powodzeniem na scenach Paryża, Londy- 
nu, Pragi Czeskiej itd.; w pozostałych rolach znakomieł 
artyści Teatru Narodowego Witold Kuncewicz i Czesław 


Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami dla 

budowy domów Towarzystwa Uniwersytetu -Ro- 

botniczego, oddziału im. A. Mickiewicza w Kra. 
kowie zwołuje niniejszem 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie Członków 


które odbędzie się dnia 17 czerwca 1983 r. (sobo- 

ta) o godz. 15-tei w Krakowie, w sali Domu Ro- 

botniczego przy ul. Dunajewskiego 5 (II p. ofic.) 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu ostatniego Walnego 
Zgromadzenia; 

2) Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej 
z czynności i rachunków za rok 1932; 

3) Wniosek Komisji Rewizyjnej o udzielenie 
absolutorjum:; 

4) Powzięcie uchwały w przedmiocie podziału 
nadwyżki, wzgl. pokrycia strat; 

5) Wnioski Zarządu i Rady Nadzorczej; 

6) Wybór Zarządu na okres dwóch lat; 

7) Sprawy bieżące; 

8) Wnioski i interpelacje. 

W razie braku kompletu odbędzie się Walne 
Zgromadzenie z tym samym porządkiem dzien- 
nym, w tym samym dniu i miejscu o godz. 16-ej. 

Rachunki i bilanse znajdują się do wglądu 
w bibljotece Towarzystwa Uniwersytetu Robot. 
niczego, przy ul. Dunajewskiego L. 5, codziennie 
od godz. 17 do 19-ej wieczór, z wyjątkiem nie- 


dziel i świąt, 
Za Zarząd 
przewodniczący Dr. Juljan Uertler m. p. 


GORSETY i bielizna 


najtańsze w firmie 


ZERMENA sesuo 


MEBLE kuchenne, przedpokojowe i dziecinne 


poleca najtaniej firma „MEBLITON:, Kraków, 
Gertrudy 8 oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące. 


Kalinowski. Bilety do nabycia w kasie teatru Bagatela od 
godziny 10 przedpołudniem w cenie od 1 do 5 złotych. 
Prawdziwą atrakcją w Krakowie będzie bezwątpiemia za- 
powiedziany koncert chóru kubańskich kozaków w tea- 
trze Bagatela we środę 14 bm. o godzinie 8'15 wieczór. 


SPORT 


WISŁA—CRACOVIA. Słynne „Derby krakowskie“ od- 
będą się dzisiaj na boisku Cracovii. Obie drużyny po 
chwilowym spadku formy wystawiają najsilniejsze swe 
zespoły; białoczerwoni z Otfinowskim, Pająkiem, Mysia- 
kiem i Kubińskim na czele, także Ciszewski zajmie swoje 
miejsce w ataku, a czerwoni z Reymanem I, Arturem i 
Kotlarczykami. Szanse obydwóch zespołów zupełnie rów- 
ne. Zawody prowadzić ma sędzia p. Rosenfeld z Bielska. 
Początek punktualnie o godzinie 5'30 popołudniu. 

25-LECIE AKADEMICKIEGO ZWIĄZKU SPORTOWE- 
GO W KRAKOWIE. Przed 25 laty został w Krakowie za- 
łożony najstarszy w Polsce akademicki Związek sporto- 
wy. W niedzielę 18 bm. odbędą się w Krakowie uroczy- 
stości jubileuszowe, połączone z uroczystą akademją, 0- 
twarciem stadjonu AZS itd. Na zjazd ten wybierają się 
z całej Polski dawni członkowie AZS w Krakowie, pra- 
cujący na wybitnych stanowiskach. Zgłoszenia na uro- 
czystości jubileuszowe przyjmuje komitet pod adresem: 
prof. dr. Walery Goetel, Kraków, ul, Szlak 4. 


SKŁADKI 


DLA STRAJKUJĄCYCH ROBOTNIKÓW CEGIELNI W 
PŁASZOWIE: Organizacja murarzy 30 zł. Zebrane wśród 
towarzyszów na posiedzeniu OKR i zarządów Związków 
Zawodowych 31 złotych, 


Zwiazki i zoromadzenie 

ZGROMADZENIE STOLARZY I ROBOTNIKÓW DRZE- 
WNYCH odbędzie się we środę 14 bm. o godzinie 6'30 
wieczorem w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskie- 
go 5, II piętro). 

ZEBRANIE EMERYTÓW I RENCISTÓW KOLEJO- 
WYCH W KRAKOWIE odbędzie się w piątek 16 bm. o 
godzinie 16 w Domu Kolejarzy (ZZK) przy ul. Warszaw- 
skiej 17 z następującym porządkiem dziennym: 1) odwo- 
łania do ministerstwa komunikacji przeciw krzywdzącym 
przerachowaniom zaopatrzenia emerytalnego i rent; 2) 
sprawa zjazdu emerytów kołejowych na dzień 2 lipca w 
Krakowie. 


REPERTUAR 


TEATR IM, J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela popołudniu: „Pan Jowialski* (występ Solskie- 
go); wieczorem: „Uciekła mi przepióreczka...*, 
Poniedziałek popołudniu: „Skąpiec“ (gościnny występ L. 
Solskiego); wieczorem: „Cyrulik Sewilski* (gościnny 
występ Ady Sari i Zenona Dolnickiego). 


KINOTEATRY 
Adria: „Zuzanna Lenox“ (Greta Garbo), 
Apollo; „Sześć godzin życia”. 
Atlantic: „Błękitny ekspres“. 
Bagatela: „Noc w Grand-hotelu“ i „Prawo miłości": 
Dom żołnierza: „Tragedja tancerki“, 
Muzeum: „Złoto pustyni“ i „Riff, mistrz detektywów“, 
Promień: „Kochaj mnie dziś“ i „Fatalny materac“, 
Słońce: „Ekspressem po słońce“. 
Świt: „Czterech uciekinierów“ (Tom Mix). 
Sztuka: „Pająk“ i „Miłość złoczyńcy“, - 
Uciecha: „Tajny wywiad“ i „Biały mustang". 
Wanda: „Naucz mnie kochać“ (Ramon Novarro). 


Walne Zgromadzenie 


Powszechnego Towarzystwa budowy tanich 
domów mieszkalnych i domów robotniczych 


Spółdzielni z ogran. odpowiedz. 
w Krakowie, ul. Smocza L. 10 


odbędzie się we wtorek dnia 27 czerwca 

1933, o godzinie 63? wieczór, a w braku 

kompletu o godzinie 759 wieczór w sali 

przy ul. Bocheńskiej 7 
z następującym porządkiem obrad: 

1) Zatwierdzenie bilansu i sprawozdania za rok 
1933 i rozdział zysku, oraz udzielenie abso- 
lutorjum Zarządowi; 

2) wybór częściowy członków Rady Nadzorczej 
w miejsce ustępujących. 

Wstęp mają wyłącznie członkowie osobiście. 
amknięcie rachunkowe i sprawozdanie, oraz 
regulamin obrad znajdują się do wglądu w biu- 
rze Spółdzielni, przy ul. Smoczej 10, L.p. od 
godziny 10—12 przedpołudniem. 


Rada Nadzorcza. 


Dentystyczną pomoc 


uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta 


+ 


RADJO KRAKOWSKIE 


Niedziela 11 czerwca 

10.05: Nabożeństwo z Poznania. 11.57: Sygnał czasu, 
hejnał. 12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Muzyka 
lekka z Ciechocinka. 13.00: Gramofon. 14.00: Pogadanki 
dla rolników. 14,20: Międzynarodowy wyścig samocho- 
dowy ze Lwowa. 14.45: Gawędy podhalańskie p. Włady- 
sława Doruli. 15.05: Muzyka ludowa i wiadomości bie- 
żące. 16.00: Program dla młodzieży. 16.30: Kącik języko- 
wy. 16.45: Pogadanka z Warszawy: „Jak zużytkować ur- 
lop robotniczy”. 17.00: Międzynarodowe zawody konne 
z Warszawy. 17.30: Koncert z Warszawy. 18.10: Mię- 
dzynarodowy wyścig samochodowy ze Lwowa. 18.40: Roz 
maitości, komunikaty. 19.00: Słuchowisko: „Mów mi wu- 
ju”. 19.40: Skrzynka pocztowa techniczna. 20.00: Wie- 
czór kultury ludowej z Warszawy. 20.50: Dziennik wie- 
czorny. 22.00: Muzyka taneczna z Ciechocinka, 22.25: 
Wiadomości sportowe. 22.40: Komunikat meteorologicz. 
ny. 22.45: Muzyka taneczna. 


Poniedziałek 12 czerwca 

11.57: Sygnał czasu i hejnał, 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy. 12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik po- 
łudniowy. 14.55: Komunikat gospodarczy, przegląd komu- 
nikacyjny, gramofon. 16.00: Koncert z Ciechocinka, 17.00; 
Pogadanka francuska. 17.18: Koncert z Warszawy. 18.16: 
Odczyt z Warszawy: Polska przemysłowa, czy rolnicza? 
18.35: Gramofon. 19.10: Odczyt o teatrze ludowym — 
wygł p. Fr. Lipiński. 19.25: Rozmaitości, komunikaty. 
19.40: Feljeton literadki z Warszawy. 20.00: Wiadomości 
bieżące, 20.15: Audycja z Filharmonji warszawskiej dla 
zjazdu elektryków polskich i czechosłowackich, w prze- 
rwie: dziennik wieczorny. 22.30: Wiadomości sportowe, 
22.40: Kom. meteor. 22.45: Gramofon. 23.00: Hejnał. 


Wtorek i2 czerwca 

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.26: 
Przegląd prasy. 12.35: Gramofon. 12.65: Dziennik po- 
łudniowy. 14.55: Komunikat gospodarczy, chwilka lotni- 
cza i przeciwgazowa, komunikat urz. wych. fiz., gramo- 
fon. 16.00: Koncert solistów z Warszawy. 17.00: Kwa- 
drans poetycki. 17.15: Koncert symfoniczny z Warszawy. 
18.16: Odczyt z Warszawy: „Na Górze Gostyńskiej”, 
18.35: Gramofon. 19.10: „Stary Kraków", gawęda dra Je- 
rzego Dobrzyckiego. 19.25: Rozmaitości, komunikaty, kra- 
kowska giełda zbożowa. 19.40: „Na widnokręgu”. 20.00: 
Święto tańca artystycznego z Warszawy, w. przerwie: 
dziennik wieczorny i wiadomości bieżące. 22.00: Gramo- 
fon. 22.25: Wiadomości sportowe. 22,35: Kom. meteor. 
22.40: Gramofon. 23.00: Hejnał. 


PORADNIA ŚWIADOMEGO  MACIERZYŃ- 
STWA Robotniczego Towarzystwa służby społecz- 
nej (Dunajewskiego 5, lewa oficyna, I piętro) 
przyjmuje w środy i piątki od godz. 6—8. Ko. 
biety_robotnice! Zgłaszajcie się z całem zaufaniem 
do waszej własnej instytucji! 


LJ LJ 
Ważne dla budujących!! 


Miejskie Zakłady Geramiczne 


w Krakowie, ul. Basztowa L.10 


Tel. Nr. 114-72, 
przedstawicielstwo Tabryki gipsu 

bra Romana hr. Scipio w Łopuszce — sprzedają: 
gips murarski, rzeżb., modelowy 
t alabastrowy jak również wapno, cegłę, 
tłuczeń, dachówkę, wyroby betonowe i wszelkie 
materiały budowlane po znacznie 
zniżonych cenach. 
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LANCKORONA k. KALWARJI 


linja Kraków=Zakopane 


poleca l 
pokoje duże, słoneczne z utrzymaniem lua baz. 
Las. — Ogród. — Radjo. Ceny niskie. 


Uroczo 
położona 


EC TK 2 +. © O RE] 
| Fabryka Pieców Kaflowych Spółdzielni Związku Katlarzy 
KAFEL“ 


Kraków, ul. Karmelicka L. 47. Tei. 157-03. 


Posłada na składzie piece kaflowe z gliny szamo- 
towej, wyrobu ręcznego w różnych kolo- 
rach i deseniach dowolnej ilości. 

Stawia piece i kuchnie różnego rodzaju, stałe 
i przenośne, jakoteż uskutecznia wszelkie 
przeróbki i reperacje w zakres kaflarstwa 
wchodzące siłami fachowemi pierwszo- 
rzędnemi po cenąch umiarkowanych. 


Skład farb, pokostu, lakierów, 
glinki malarskiej oraz wielki wybór Płaszcze, 
pędzii I artykułów gospodarczych 


poleca po cenach od dziś o 20% taniej” 


kostjumy, 
ubrania 
wykonuje, przerabia, moder- 
nizuje (suknie — kruwczyni 
warszawska) Salon krawiecki 


H. Rosenfeld Kraków, Florjańska 63. 


Antoni KORNIK, Kraków, św. JANA 24 |Kraków, ul. Długa kim mame EA 
Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stanislawa Ziemiańskiego.. 


